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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


Rozstrój partyjny. 
Lwów 16. lutego. 
Parlamert niemiecki pracuje, ale dotychczas 


jakoś nieproduktywnie. Dlaczego — na kogo 
spada wina za tę bezpłodność parlamentu w dzie- 
dzinie ustawodawczej? Czy projekty, przedsta- 
wiane przez rząd, są tak niepraktyczne i po- 
wierzchowne, czy też przyczyny tego stanu rze- 
czy w samym parlamencie szukać należy ? Wia- 
domo, że większość parlamentu uchwaliła reor 
ganiaację armji, musiała więc sobie uprzytomnić, 
iż znaczne stosunkowo koszta, jakie to za sobą 
pociągnie, Z jakiegokolwiek nowego źródła do- 
chodu wziąć wypadnie. Rząd pomyślał najpierw 
o wyższem opodatkowaniu piwa, które w Niem- 
czech w tak wielkiej ilości jest konsumowane, 
że nawet umiarkowane podwyższenie podatku 
znaczny dochód zapewnićby mogło. Ale we wszy” 
stkich zakątkach Germanji podniósł się okrzyk 
oburzenia przeciw zamierzonemu zamachowi na 
ten „chleb biednych w płynie,“ jak nawet ;8ocja- 
liści mianują piwo, a fale opinji pablicznej tak 
się rozhukały, że nuniosły stróża skarbu rzeszy, 
podsekretarza stanu, barona Maltzahna, usadza 
jąc go na piaszczystej ławie dymisji. 

Miejsce jego zajął hrabia Posadowsky, któ- 
remu poprzednik utorował drogi, odbywszy we 
Frankfurcie nad Menem narady z ministrami 
wszystkich państw niemieckich w kwestji no- 
wych podatków i reformy finansowej. Nastąp- 
stwem zjazdu tego były przedstawione parlamen 
towi przez rząd projekty, które jednak poklasku 
nie znalazły. A przecież trudno nie przyznać, iż 
wskazane przez pana Miquela nowc źródła do- 
chodu były względnie najodpowiedniejsze. Opo- 
zycji parlamentu tedy w innych szukać należy 
przyczynach. Ludzie, fpatrzący w Niemczech trze- 
Źwo, utrzymują, że ten anormalny stan parla- 
mentarny z jednej strony jest wynikiem oboję- 
tności i opieszałości posłów w spełnianiu przy- 
jętych na się obowiązków, z drugiej strony sto- 
sunków, panujących w stronnictwach parlamentar- 
nych. Ważniejszą naturalnie jest przyczyna druga 
i dziwne są też skutki, jakie ten rozstrój spro- 
wadza. -h Sk 

O tem, że rząd nie ma stałej większości, 
wiedzą wszyscy. Nie jednakże nie ma w tem 
nadzwyczajnego. I Bismarck takiej większości 
nie miał, zwłaszcza w latach ostatnich. Ale gru- 
powanie się stronnictw obeenie bywa wielce ory- 
ginalne. Tak zwane małe traktaty handlowe na 
przykład przeprowadzone zostały przy pomocy 
najskrajniejszych grup lewicy, bo demokratów i so- 
ejalistów. -Czy ua seenególny stosunek, panujący 
pomiędzy stronnictwami a rządem, należy czynić 
odpowiedziałaym rząd, a w szczególności hrabie- 
go Caprivi'ego, nie śmiemy przesądzuć, W zna- 
cznej części przyczynia się do niego niewątpliwie 
Tozstrój w stronnietwach samych. Ścisła organi- 
zącja i pewna solidarność na zewnątrz istnieje 
już tylko w pewnych nielicznych mniejszych 
grupacli parlamentarnych. Ławą idą tylko so- 
ejalni demokraci. Wprawdzie większe stronni- 
ctwa parlamentarne, jako to: konserwatywne, 
narodowo-liberalne, wolnomyślne, centrum nie 
opierały się nigdy na zasadzie solidarności, nie 
mniej zachowywały o tyle solidarność, iż W wa- 
żniejszych sprawach członkowie tego samego 
stronnictwa nie zwalczali się w pełnym parlamen- 
cie. Dzis zmieniło się to z gruntu, a codziennie 
zdarza się, iż jeden z członków pewnego stron- 
nictwa chwali projekt rządowy, jako rzecz wy- 
borną, a natychmiast po nim wstaje inny poseł 
tego samego stronnictwa, aby tę samą rzecz jako 
z gruntu złą skrytykować. Ze w takich warun- 
kach machina państwowa tylko wolno może się 
posuwać, że ciągniona przez wóz parlamentarny, 
który w tej chwili nie przypomina bynajmniej 
parowozu, lecz dawne jakieś wehikuły, skrzypieć 
i trzeszczeć musi, to kwestji nie ulega. Istotnie 
z zaciekawieniem można wyglądać tego, jak rząd 
i parlament wyjdą z ważnych zadań, które 
w najbliższej przyszłości ich czekają. 
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Korespondencje. 


: Wiedeń 15. lutego. 
(Z sejmu czeskiego — Reforma wyborcza). 
Bezpłodne rozprawy w sejmie czeskim 
skrystalizowały się wreszcie pod koniec sesji w 
dyskusję polityczną o szerszym zakroju. Włady- 
sław kicger i hrabia Bueqoi' nadali tej 
dyskusji powagę — na zewnątrz przynajmniej, 
bo wewnątrz nie sądzę, by wobec panującego 
w Czechach zadrażnienia, przywiązywano jaką- 
kolwiek wagę do głosu mężów umiarkowanych. 
Dr. Rieger zresztą — jakkolwiek daleki jestem 
od uszczuplenia jego zasług w przeszłości — 
nie ma dziś innej racji bytu, jak tylko w roli 
sojusznika historycznej szlachty, której wymo- 
wnym rzecznikiem był onegdaj hr. Buequoi. 
Wódz bez stronnictwa nie powiedział zresztą nie 
nowego. (Mowę p. Ricgera podaliśmy już we 
wczorajszym numerze, więc opuszczamy ustęp 
korespondencji, streszczający ją na tem miejscu. 
Przyp. Red.). Wszystko to powiedział zaś p. 
Rieger niejednokrotnie i w Prądze i w Wiedniu 
i powtarzał tak długo, aż doprowadził się do 
utraty mandatu do izby poselskiej. Jeżeli stary 
weteran parlamentarny uznał za stosowne sta- 
nąć znów w szeregu walczących, to stało się to 
jeno wskutku wyraźnego apelu rządowego, ugło- 
szonego za pośrednictwem praskiej urzędowej 
gazety. Po zamordowaniu Mrwy, zapytał rząd, 
gdzie są Staroczesi i dla czego się nie zgłaszają; 
stary Rieger odpowiedział: adsum i stanął w 
opustoszałym szeregu. 
, Wszystko co powiedział Rieger, wyraził w 
innych słowach także hr. Bucquoi, a nadto po- 
wiedział jeszcze wiele więcej, bo bardzo wy- 


rażnie zaznaczył stanowisko swego stronnictwa 
wobec kwestji reformy wyborczej. Był to głos 
żywy, głos ważny stronnictwa, które istnieje, 
walczy i czuje swą siłę. ] 

Proces, który przygotowuje się wszędzie, 
dojrzał w Czechach najwcześniej i umiarkowane 
stronnictwa znikły z widowni, a naprzeciw sic- 
bie stają dwa skrajne obozy. Dla tego 
też w Czechach starcia bywają gwałtowniejsze, 
aniżeli gdzieindziej: przeciwnicy uderzają na 
siebie bezychrednio, rozbiwszy w impecie libe- 
ralną armję, która je ongi przedzielałau. 

Obok głosu Młodoczechów, którzy mówią 
zresztą tak często i tak wiele, że mowy ich nie 
potrzebują już chyba komentarza, na uwagę za- 
słaguje głos reprezentanta stronnictwa zachowa 
wczego, głos hrabiego Bueqnoi. Zaznaczywszy 
w sprawie ugody i koronacji króla to samo sta- 
nowisko, co dr. Rieger, zwrócił się hr. Bucquoi 
do reformy wyborczej. Projekt hr. Taaffego uwa- 
ża on za zabójczy dla wszystkich klas posiada- 
jących, które też w obronie przed tym zama- 
chem utworzyły koalicję. Miino to szlachta cze- 
ska — wedle słów hr. Bucquoi — nie neguje po- 
trzeby reformy, nie neguje słusznych pretensyj 
szerokich warstw łudu. Hrabia Bucyuoi chce za- 
tem postępu, ale w tempie bardzo powolnem. 
Przedewszystkiem pragnie on zatrzymać system 
reprezentacji interesów kastowych, bo chce na- 
wet system ten pogłębić i w ramach jego dopu- 
Ścić szersze warstwy do praw politycznych. Żąda 
zatem, ażeby nasamprzód przeprowadzić konse- 
kwentnie organizację społeczeństwa według za- 
wodów, a potem wprowadzić w życie organiza- 
cję wyborczą taką, by każda grupa miała re- 
prezentację. Otwarcie przyznaję, że wolę taką 
organizację, aniżeli dzisiejsze kurje. Prosz; tylko 
pomyśleć, jak sprzeczne interesa mieszczą się 
naprzykład w jednej tylko kurji miejskiej. Skle- 
pikarz i bankier, rzemieślnik i fabrykant, zgo- 
dzić się tu mają na jednego i tego samego re- 
prezentanta swych interesów. Jakichże więc inte- 
rerów ? To, co służy kapitaliście, szkodzi sklepi- 
karzowi, co wzbogaca fabrykanta, znboża ręko- 
dzielnika. Nie! gorszej i niesprawiedliwszej organi- 
zacji jak obecna, nikt już cbyba nie wymyśli, 
bo ta organizacja opiera się kurjach, a jest nie- 
sprawiedliwą wewnątrz każdej kurji z osobna. 

Historyczna szlachta — a przeciwstawiam ją 
w tym względzie umiarkowanemu stronnictwu 
liberalnemu — czuje, wie i przyznaje, że społe- 
czeństwo dąży do powszechnego głosowania. 
Nie neguje zatem tego ruchu, ale stara się uczy- 
nić go powolniejszym, nadać mu charakter ewo- 
lucyjny. Przychodzi mi na myśl drastyczne po- 
równanie, które słyszałem z ust jednego z najbar- 
dziej konserwatywnych członków Koła polskiego, 
w rozmowie nad projektem hrabiego Taaffego. 
„Wiemy wszyscy — rzekł — że nie wykręcimy 
się od powszechnego głosowania, ale niejsłyszałem 
jeszcze nigdy, żeby ktoś, który ma dostać w 
skórę w sobotę, prosił się, by mu ją wygarbo- 
wano — już w poniedziałek“. Tej samej zasa- 
dzie hołduje cała historyczna szłachta i dla tego 
nie kładąc się prądom społecznym w poprzek, 
jednakże stara się opanować je do czasu. 
Prawda: organizacja społeczeństwa według za- 
wodów, nmchodzi za najwyższy wykwit reakcji, 
ale kto okrzyczał ją za taki, jeśli nie niemieccy 
liberaliści? Mojem zdaniem, powtarzam — jest 
to względny postęp, bo rozdrahiając dzisiejsze 
kurje, dopuszcza — chociażby w stopniu ogra- 
nieczonym — wszelkie prądy społeczne do głosu. 
Jakkolwiek zatem osobiście inne żywiłbym 
aspiraeje, muszę, stojąc na gruncie Tealnyn i 
licząc się z tem, co dzisiaj jest możliwe, takie 
rozdrobnienie kuryj wyborczych uważać za pro- 
jekt — w porównaniu zżinnemi — co najmniej 
godny zastanowienia, tembardziej, że hrabią 
Bucquoi wiąże z nim żądanie uwzględnienia 
właściwości poszczególnych krajów. «idin, 


Anerchista 0 anarchizmie, 
Nowy zamach anarchistyczny w Paryżu 
spełnił aż nazbyt rychło obawy tych, którzy 
ie że stracenie Vaillanta będzie tyl- 
o jego gloryfikacją i kultowi gwałtu zjedna no- 
wych apostołów. Pisma paryskie podnoszą prze- 
to kwestję, żali nie byłoby praktyczniej, zaprzę- 
gać anarchistów do robót przymusowych i hań- 
biącym poddawać ich karom. 
Tymczasem jednak ogólna uwaga przenosi 
się z Paryża do Barcelony, gdzie d, 7. listopa- 
da r, z. dokonany został zamach za pomoe4 
bomby w teatrze Liceo, zamach, który 22 osób 
nań iti życiem. Dużo było trzeba CZASU; 
zanim policja wykryła winnych, a nic wiele już 
brakowało, by im uszło płazem. Po trzech me- 
siącach śledztwa, akcja sądowa dojrzała jaż © ty- 
le, iż sprawcy staną niebawem przed sądem 
przysięgłych. Zamach barecloński przewyższył 
wszystko, co dotąd zdziałali anarchiści, a ofiarą 
jego padli zgoła niewinni wobec stosunków, za 
które mści się anarchizm. Jakoż nawet w kon- 
wentykiu samychże anarchistów odzywają się 
głosy przeciwne takim bezcelowym, haniebnym 
gwałtom. Dowiadujemy się o tem z interviewu, 
jaki miał temi dniami ze współpracownikiem 
Fall-MaU-Gazette anarchista Enrico M alate- 
sta, Włoch rodowity, Operujący jednak w Hi- 
BZpanji. ? 

Anarchizm — Powiedział on — jest wyra- 
zem niezadowolenia z istniejących stosunków. Ca- 
ła organizacja społeczeństwa, oparta na przywi- 
lejach i walce, musi nledz zmianie, musi oprzeć 
sią na sprawiedliwości i solidarności, Ta osta- 
tnia pod względem ekonomicznym znaczy tyle, 
co zanik wszelkiego przymusu; pod względem 
zaś moralnym równa się ona wzajemnej pomooy 
i wzajemniej miłości. 


Jak to? — spytał dziennikarz. — I te idea 
ły chcecie osiągnąć bombami, dynamitem ? 

Na to odparł Malatesta: Bomby i dyna- 
mit są równie dobre, jak karabiny, rewolwery 
lub jakakolwiek inna broń; można ich użyć 
w zły, lub dobry sposób. Mamy prawo, na gwałt, 
gwałtem odpowiadać. Nie bronimy jednak gwałtu 
jako środka zemsty, lub środka do wykonania 
sprawiedliwości. Uznajemy w nim tylko konie- 
czność. Oczywista, możliwe gą pod tym względem 
uadużycia, jakoż nie o się bez nich. Sku- 
tek to prześladowania i przykładów, jakie podaje 
nam burżoazja. Jako anarchiści jednak, jako lu- 
dzie, dążący do dobra ogółu, uznajemy, że gwałt 
staje się krzywdą i głupoją, gdy przekroczy 
granice konieczności, jeśli go nie inspiruje inte- 
res i konieczność walki, jeno nienawiść i zem- 
sta. Gwałt staje się nawet zupełnie anti-anarchi- 
stycznym, gdy chce uchodzić za wymiar spra- 
wiedliwości, anarchizm bowiem nie zgadza się 
na to, by jeden człowiek był sędzią drugiego. 
Mam uwielbienie dla Pallasa (sprawcy zamachu 
na Martineza Campos), ponieważ M. Campos jest 
wielką przeszkodą dla rozwoju rewolucji w Hi- 
szpanji, a jego usunięcie znacznie osłabiłoby 
rząd hiszpański; ale nie mogę w żaden sposób 
pochwałać zamachów takich, jak w teatrze bar- 
celońskim. Burżoazja nie może wprawdzie czynić 
nam z tego zarzutów, lecz my sami, jako anar- 
chiści, musimy w imieniu anarchizmu ubolewać 
nad podobnemi faktami, bo szczycimy się 
tem, żeśmy lepsi od burżoazji i oskonalszą 
mamy etykę, : 

Anarchista, który dopuszcza SIę gwałtu, po- 
winien wszystkie ostrożności zachować, by jego 
zamach dotknął tylko osobę winną — choćby 
nawet przez to on sam miał postradać życie. 
Dla tego szanuję Pallasa, który rzucił bombę 
w grono żołnierzy i eficerów, nie zważając na 
własne niebezpieczeństwo. Anarchiści zresztą nie 
mogą się dotąd z sobą zgodzić w kwestji, kiedy 
ijak wolno gwałty spełniać, Ja, co do mnie, 
niezbyt wiele przywiązaję wagi do skuteczności 
gwałtów; mniemam, że zdziałać coš można tyl- 
ko za pomocą ogólnej insurekcji, a gwałt indy- 
widualny aprobuję jeno o tyle, o ile służyć on 
może za środek do wywołanią insurekcji. 

Oto anarchistyczne wyznanie wiary z pokro- 
jem cywilizacyjnym. Malatesta jest człowiekiem 
wykształconym, inteligentnym, nie dziwnego też, 
że nie wygasło w nim poczueże ludzkości i że 
potępia zamachy, godzące % zupełnie niewin- 
nych, ale gros anarchistów, mniej wykształco- 
nych i mniejszą obdarzonych inteligencją, nie 
wdaje się w subtelne dystynkcje winy i bez 
wahania rzuca bombę w pełny amfiteatr, lub 
w zwartą falangę posłów. Takiej bestjałności 
żaden cel nie może uświęcić, ani nawet uspra- 
wiedliwić — tem mniej zwłaszcza, że wedle za- 
pewnień Malatesty, dążeniem anarchizmu jest 
„wzajeinna pomoc i miłość.“ 
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Sprawy sejmowe. 
(Kucstja organisaeji spreedaży soli warzonki pod 
zarządem kraju. 

Nader ożywione rozprawy wywołały w łonie 
komisji zawarte w sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego uwagi, objaśniające przebieg czynności 
przygotowawczych do objęci sprzedaży soli 
warzonki w zarząd kraju, tudzież dotychcza- 
sowe wyniki wprowadzonej w życie od połowy 
lipca r. z. organizacji. 

Zgodnie z opinją, wypowiedzianą w sprawo” 
zdania Wydziału krajowego, uznała komisja, iż 
„Kkwestja wyczerpywania kontyngentu, Wydziało- 
wi krajowemu wyznaczonego, jest kwestją dla 
ustalenia obniżonej przez organizację krajową 
ceny Soli najżywotniejszą”, Około tego pytania 
toczyła Bię też niemal wyłącznie dyskusja w ło- 
nie komisji solnej. Mianowicie stwierdza sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego, że gdy z przezna- 
czonego Mu rocznego kontyngentu w ilości 
420.000 contnarów metrycznych, wypada prze- 
ciętnic na miesiąc 85.000 entn to, ażeby kon- 
tyngont wyczerpać, powinne były zastępstwa 
Wydziału krajowego pobrać w przeciągu pier- 
wszych 5" , Miesiąca od chwili wprowadzenia w 
życie mowej organizacji pod zarządem krajn 
192.500 etntn. mtr., pobrały zaś 106.201 ctin., 
t. j. tylko 5617], a więc bardzo mało nad po- 
łowę kontyngentu. Wynik ten nazywa słusznie 
Wydział krajowy „stanowczo niepomyślnym*. 
stając przeto na stanowiska zapatrywań Wy- 
dzialu krajowego, komisja FA za zadanie 
swoje, głównie i przedewszystkiem wziąć pod 
rozbiór pytanie, co należałoby przedsięwziąć, aże- 
by doprowadzić krajową organizację sprzedaży 
soli do dokładniejszego wyczerpywania wyznaczo- 
nego przez rząd kontyngentu? / 

ydział krajowy wskazuje „mianowicie po- 
lepszenie zarobku zastępców swoich do sprzedaż 
soli przez podwyższenie im prowizji jako naj- 
dzielniejszy brodek, który doprowadzić powinien 
do wyczerpywania kontyngenta. Komisja (spra 
wozdawca poseł M e r un o w icz) nie mogła powziąć 
przekonania, jakoby ten środek, wskazany w #pra- 
wozdanin Wydziału krajowego -- jakkolwie 
jego wartości nie zapoznaje, mógł sam (są siĘ 
OT o się dość skutecznie do dj Sa 
ruchu w zastępstwach lokalnych Wydziału kra- 
Jowego. p, 

Komisja mniema, iż sprzedaż soli, jako in- 
teres kupiecki, powinien być Koniecznie zastoso- 
wany do warunków rzeczywisty ch, do stosunków 
miejscowych — gdyż w przeciwnym razie kon- 
kurencja prywatna, stojąca po za zakresem wpły- 
wa Wydziału krajowego, będzie wyzyskiwała na 
swoją korzyść wszystkie te okoliczności, które 
Jej ułatwić mogą sprzedaż, gdy zastępcy Wy- 
działu krajowego — jak to dotychczas we wielu 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie : 

Biero Administracji „Dziennika Polskiego”, 
Marjacki 1. 617 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp Haasenstein et Vogler, (Oito Mażsa), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rndoli Mosse 
i J. Denneverg ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i Q. L Danbe; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu. 0. Adam 52 rue 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petii.) 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kroniee za joden wiersz 50 et. 

Prywatne korespondencje i nekrologja 12 et. cd wiersza 

Drobne ogłoszenia M '/, centa od wyrazu, Pomieszkania 
i sklepy po R ct od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 
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wypadkach dzieje się, ograniczeni ogólnemi prze- | 


pisami Wydziału krajowego, mają wobec konku- 
rencji związane ręce. 

Wiele Wydziałów powiatowych zajmowało 
się dawniej opieką nad drobiazgową sprzedażą 
soli; niektóre z nich osiągały w tym kierunku 
wcalę pomyślne rezultaty. Przeto zdaniem komi- 
sji, dla sprawy obniżenia cen soli — co stanowi 
cel główny akcji kraju wtym zakresie, —byłoby 
pożądanem, ażeby Wydział krajowy w szerszej 
mierze, niż dotychczas, korzystął z tych środków 
i wpływów lokalnych, jakiemi wydziały powia- 
towe posługiwać się mogą, ażeby sól, dostarczana 
z ramienia i pod kontrolą Wydziału krajowego, 
sprzedawaną była nietylko w głównych składach, 
ale w każdej wsi. We wciągnięcin do akcji sto- 
jących teraz, z nielicznemi wyjątkami, na uboczu, 
Reprezentacyj powiatowych, widzi komisja dro- 
gę właściwą ku tema, aby sprzedaż soli 
rozkrzewiła się silnie, czego też naturalnym wy- 
nikiem musiałoby być dokładne wyczerpanie 
kontyngentu. 

Komisja nie myśli wcale o tem, ażeby Wy- 
działowi krajowemu narzuconym miał być ten 
sposób postępowania obowiązkowo. Właśnie, opie- 
rając się na zasadzie, że ustrój sprzedaży soli 
w każdej okolicy powinien być zastosowany do 
miejscowych warunków, nie chciałaby komisja 
naruszać istniejącego ustroju w tych powiatach, 
gdzie on funkcjonuje prawidłowo, i z pożytkiem 
dla sprawy, o którą chodzi. Komisja wnosi tylko, 
ażeby Wydział krajowy zażądał od wydziałów 
powiatowych sprawozdań o dotychczasowych do- 
świadczeniach W handlu solą, pozostawiając zre- 
sztą Wydziałowi krajowemu pełną swobodę ko- 
rzystania z zebranych w ten sposób informacyj — 
byle tylko w dalszej organizacji uwzględnione 
zostały „miejscowe potrzeby”. Zmiany w dotych- 
czasowym ustroju sprzedaży soli po powiatach 
zaszłyby wię iko tam, gdzie sam Wydział kra- 
jowy uznałby je za wskazane -— a gdzie sprze- 
daż idaie dobrze, reforma byłaby zbyteczną i po- 
zostałby stan teraźniejszy. 

Komisja mniema dalej, że byle zapewniony 
był cel główny całej organizacji, t. j. sprzedaż 
soli w drobiazgowym handlu konsumentom po 
cenach możliwie najniższych, przez Wydział 
krajowy ustanowionych, to Wydział krajowy 
mógłby już być zwolnionym od troski o dowóz 
goli z salin do miejsc sprzedaży -- i że zwolnie- 
nie transportów soli od przymusu korzystania z 
usług jedynego tylko scentralizowanego przedsię- 
biorstwa, dozwoliłoby każdej okolicy urządzić 
sobie dowóz swobodnie, w sposób, dla niej naj- 
dogodniejszy i najtańszy. Obecnie korzystają 
z tej swobody prywatni handlarze na szkodę 
zastępców Wydziału krajowego i dla tego, zda- 
niem komisji rozwiązanie tymże zastępcom Wy- 
działa krajowego rąk do odparcia zwycięskiej 
konkurencji jest koniecznem. 

Komisji chodzi wyłącznie tylko o ten 
wzgląd przedmiotowy, ażeby przez umożliwienie 
należytego wyzyskania sposobności do tańszego 
zaopatrywania się w towar zastępcom Wydziału 
krajowego, nadać im więcej siły odpornej wobec 
gnębiącej ich konkurencji. 

Ważną w końcu przeszkodę w akcji Wy- 
działu krajowego widzi komisja w tych zarzą- 
dzeniach krajowej dyrekcji skarbu, któremi 
ograniczone bywają Wydziałowi krajowemu ter- 
mina poboru zamówionej soli z poszczególnych 
salin od od 2—7 dni, co jest oczywistem uszczu- 
pleniem termina 14-dniowego, oznaczonego w 
reskrypcie ministerstwa skarbu z dnia 11. gru- 
dnia 1892, 

Ażeby zaś Wydział krajowyg 14%-dniowemi 
zapasami mógł swobodnie rozporządzać, powi- 
nien mieć także odpowiednie miejsce w maga- 
zynach salinowych. 

Mniejszość komisji złożona z pp.: Jana Tar- 
nowskiego, Męcińskiego, Rayskiego i Stanisława 
Stadniekiego,;pragnic, aby Sejm przyjmując spra- 
wozdanie Wydziała krajowego o organizacji 
sprzedaży soli do wiadomości, polecił przeprowa- 
dzenie takich zmian w zarządzie sprzedaży soli 
i w organizacji tej sprzedaży, któreby doprowa- 
dziły do istotnego nabywania i rozsprzedawania 
możliwie największych ilości soli t. j. do wyczer- 
pywania przeznaczonego przez rząd kontyngent: 
tu. Mniejszość komisji rozumie to w ten Spo: 
sób, że w tej akcji Wydział krajowy powinien 
działać w porozumienia i przy współdziałaniu 
wydziałów powiatowych, uważa jednak za wska- 
zane, aby Wydział krajowy zażądał od wydzia- 
łów rad powiatowych sprawozdań 0 dotyczących 
doświadczeniach w handlu solą i wedle wyniku 
tych sprawozdań, zaprowadził w organizacji zmia- 
ny, jakie azna za stosowne 1 pożądane. 

Mniejszość komisji nie przyłącza się nato- 
miast do tej części polecenia, które uprzedzając 
wyniki zażądany l wydziałów powiatowych 
opinij, nakaznje y ydziałowi kraj. — „aby taką 
organizację przeprowadził, któraby pozwoliła wy- 
działom powiatowym stosownie do miejscowych 
p zadzie sprzedaż soli pod kontrolą Wy- 

ziału krajowego i po cenach, przez niego wy- 
znaczonych; w powiatach, któreby tej organi- 
zacji podjąć się nie chciały, pozostałby stan 
oheeny.* 

„ Poleceniem tem uprzedza się howiem wynik 
opinji, jaką objawią w tej sprawie wydziały, 
wskazuje potrzebę dwoistej, a może trojakiej or- 
ganizacji sprzedaży soli w powiatach, bo w je- 
dnych mają sprzedaż sprawować wydziały po- 
wiatowe, w drugich też wydziały powiatowe ja- 
ko zastępcy Wydziału krajowego, w trzecich 
wreszcie zastępcy, przez Wydział krajowy bez- 
pośrednio mianowani. 

Odmiennie od większości komisji zapatruje 
się też mniejszość na kwestję dostawy soli ze 
salin do składów, gdzie jest sprzedawaną; ina- 


czej ocehia osiągnięte dotychczas rezultaty i od- 
mienną proponuje rezolucję. Ubiegłe półrocze od 
czasu objęcia transportu soli przez galicyjskie 
Towarzystwo handlowe i spółkę, wykazało Wy- 
działowi krajowemu, że centralizowana dostawa 
kołowa z trzech salin pokuckich, wypada drożej, 
niż transport, w dawnych warunkach praktyko- 
wany. Wydział krajowy oświadczył chęć zastą- 
pienia jej dostawą przez swych zastępców, to 
jest pozostawienia tak wydziałom powiatowym, 
jak i zastępcom swobody pobierania soli wprost 
z tych salin, po cenach, które Wydział krajowy 
naznaczy, a które nad opłatę do skarbu pań- 
stwa 9 zł. nie mogą być wiele wyższe, fundusz 
krajowy bowiem w sprzedaży soli źródła docho- 
du nie szuka. Tego samego zdania jest mniej- 
szość komisji, co do transportu kołowego wogóle, 
bo mniema, że składy mogą sobie taniej sól 

rzywozić, niż to robi przedsiębiorca z drugiej, 
lub trzeciej ręki dostawę wykonujący ; mniejszość 
komisji oświadcza wyraźnie, że jest pożądanem, 
aby Wydział krajowy z prawa swego wyznacza- 
nia raty kolejowej, lab kołowej czynił taki uży- 
tek, by zastępcom pobieranie tej soli najdogo- 
dniejszem uczynić, ale nie sądzi, by można 
było tanio i bezpiecznie transport soli urządzić 
i pobór jej zapewnić, dając każdemu składowi 
możność pobierania jej bezpośrednio ze saliny, 
% pominięciem ustanowionych przea Wydział 
krajowy spedytorów. 

a * 
(Wniosek p. Struszkiewicea). 

W numerze wczorajszym podaliśmy sprawo- 
zdanie p. Męcińskiego o wniosku p. Str u- 
szkiewicza w sprawie popierania bndowy 
kolei lokalnych. Sprawozdanie to, jak wiadomo, 
zostało przez Sejm uchwalone. Podnieść musimy, 
że referat ten odpowiednio do ważności sprawy, 
opracowany był bardzo wyczerpująco, gruntownie 
i sumiennie. 


Sejm. 
(21 posiedzenie 5 sesji VI. perjodu). 
Lwów 15. lutego. 
(Posiedzenie wieczorne.) 

, Poniżej podajemy przebieg posiedzenia dzi- 
siejszego, które tak!w południe jak wieczorem po- 
święcone było głównic jeneralnej dyskusji ba- 
dżetowej. Na posiedzeniu poładniowem przema- 
wiali głównie posłowie ruscy, a przemowy ich 
zasługują na uwagę z tego względu, że wyka- 
zują, jak szczęśliwi są Rusini w Galicji, skoro 
tylko tyle, i takich skarg mogli 
dzieć ! 

Pierwszy mówił p. Korol: treść jego wy- 
wodów podajemy powyżej — a ta treść Świad- 
czy, że 1 argumentacja posła — a co za tem 
idzie i jego konkluzje nie wytrzymują krytyki. 
To jednak pzrmać mu trzeba, że wśród _ po- 
słów ruskich on najlepiej włada czystym, nie- 
skażonym językiem ruskim. O ile treść I ten- 
dencja jego mowy nie może być nam sympa- 
tyczną — o tyle — przyznajemy to chętnie — 
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z przyjemnością słuchaliśmy pięknej jego dy- | 
koji ruskiej. Gdyby wszyscy Rusini tak mówili, 
kwestja fonetyki nie stanęłaby na porządku . 


dziennym, a p. Korol nie potrzebowałby wbrew 
swemu przekonaniu zapewne atakować dy- 
rekcji skarbu za rozporządzenie językowe. 
Pater peccavi--taki tytuł możnaby dać jpo- 
wie p. Romańczuka. Robiła ona bardzo smutne 
wrażenie... ze względu na stanowisko niedawne 


mowcy. Być może, że mowa ta miała charakter 


mowy pożegnalnej. 

Poseł Antoniewicz u s 
wne wystąpić przeciw lewicy BOJ ROWCEJ. Czy dla 
tego może, że poseł Wcigel przyznał się do tra- 
dycji Trzeciego Maja ? 


uważał za stoso- . 


Czwarty mowca ruski, poseł ks Kowal- 


ski, podniósł zasługi Polaków i rządu wobec 
Rusinów, apelował z kapłańskiem namaszczeniem 
do zgody, a wreszcie przemówił na temat kato- 
lickiego wychowania w szkole. 


Bardzo znaczącą była mowa p. Weigla, 


którą zamieścimy w całości. Poseł ten przemó- 
wił imieniem lewicy i zaznaczył obecne jej sta- 
nowisko w Sejmie. 


| 


P. Potoczek mówił tak,że w jego mowie | 


inne, a nie jego słyszeliśmy pojęcia. Prócz wzmian- 


ki o ślubach Jana Kazimierza, była to raczej 


mowa socjalisty, a nie posła włościańskiego. By 


-harzan o wsk i zaznaczył, że kraj naszjzrujuowa- 

ny stałetnim rządem obcych, musi postępować 
w szybszem tempie inwestycyjnen. Wyborną, 
pełną poważnych argumentów, była mowa p. dr. 
Skałkowskiego, który dał świetną odprawę 
pp. Korolowi i Antoniewiczowi, wskazując im na 
postępowanie rządu rosyjskiego w sprawie przy- 
musu wyznaniowego Pełną wagi i znaczenia była 
mowa metropolity ks. Sembratowicza, który z je- 
dnej strony wytknął niekonsekwencję w postępo- 
waniu p. Romańczuka, z drugiej zaznaczył, że 
stoi wiernie przy programie ugodowynm. 

Świetną, a pełną treści była mowa p. R om a- 
nowicza; zaczął od omówienia budżetni pomyśl- 
nych wyników przeprowadzonej konwersji dla 
skarbu krajowego. W dalszym ciągu przeszedł 
do polemiki z p. Antoniewiczem i omawiał jego 
zarzuty przeciw demokracji polskiej. Była to 
wyśmienita odprawa, która wywołała w Izbie 
huczne brawa i oklaski. 

Następnge raz jeszcze przemówił p. Rom ań- 
czuk, którego mowa była „eine Bitte um Retour- 
kurte“. Ks. Czartoryski wypowiedział krótką 
ale jędrną połemikę pod adresem posłów ruskich, 
ai poseł Potoczek usłyszał słowa prawdy —gorzkiej, 
Najważniejszym jednak był ów ustęp mowy, 
w którym książę przestrzegał Sejm, aby nie 
zrzekał się prawa debaty politycznej. Nie wcho- 
dząc w bliższe intencjeksięcia. musimy zaznaczyć, 


| 
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że ten ustęp mowy zrobił nader dodatnie wra- 
żenie. Wreszcie przemówił poseł Huryk. Debstę 
zakończy jutro tj. w piątek p. hr. Stanisław 
Badeni, jako jeneralny sprawozdawca budżetu. 
Z innych spraw należy zanotować uchwale- 
lenie wniosku p. Struszkiewicza w sprawie kolei 
lokalnych, p. Midowicza w sprawie subwencji 
na drogę w Pieninach, projektu ustawy, zmienia- 
jącej ustawę krajową o zakładaniu i utrzymy- 
waniu szkół ludowych (w trzeciem czytaniu) 
według referatu p. Dzieduszyckiego. 
Wreszcie podnieść należy interpelację posła 
Michalskiego do komisarza rządowego w 
sprawie postępowania parocha gr. kat, w Łomnie 
Jaworskiego z tamtejszymi włościanami. F akta, 
przytoczone przez interpelanta,a zna- 
ne z rozpraw sądowych, są istotnie 
tak krzyczące, iż spodziewamy się 
dokładnego ich zbadania przez rząd 
oroznmieniu z władzą duchowną. 


Jest to „eeczą obowiązku i — sumienia. 
k 


w 


Początek o wodke 8. minut 30. 

P. Potoczek ubolewa nad tem, że w spra- 
wie kredytn włościańskiego kraj dał się ubiedz 
rządowi. Narzeka na obecny stan autonomji, ale 
przyznał w końcu, że lepszy wiatr zawiał, kióry 
zwiastuje może nadejście wiosny. 

P. Chrzanowski oświadcza, iż nie bę- 
dzie zajmował się sprawą „konwersji długów in- 
demnizacyjnych, gdyż umie się liczyć z fakta- 
mi dokonanemi. 

Następnie przechodzi mowca do obecnego 
stanu funduszu krajowego i zamierza podnieść 
niektóre wskazówki na przyszłość. 

Wydatki rosną u nas w większej mierze, 
aniżeli w innych krajach. Wydatki te są jednak 
konieczne. Powodem tego wzrostu jest zaniedba- 
nie naszego kraju przez lat 100 przez rządy 
austrjackie. Dziś w szybszem tempie musi to za- 
niedbanie być naprawionem. 

Pierwszym punktem takiego zaniedbania jest 
brak systematycznego przeprowadzenia regulacji 
rzek. Kraj nasz, wskutek corocznie powtarzających 
się klęsk, wydać musi znaczne kwoty na roboty 
meljoracyjne. 

Mowca wspomina dalej o nowej ustawie, 
uchwalonej przez Sejm w bieżącej sesji o zakła- 
daniu ae ludowych, która to ustawa ulży 
gminom ciężarów, ale nakłada zarazem na kraj 
większe ciężary. 

Wspomina dalej, że czwarta część dóbr 
były to Piira korenne, które sprzedano na rzecz 
skarbu państwowego, a dziś nazywają nasz kraj 
krajem hom 

P. Skałkowski chce poczynić niektóre 
uwagi o administracji powiatów. Przedtem je- 
dnak chce odpowiedzieć na niektóre uwagi po- 
słów ruskich. P. Korol ubolewał nad demorali- 
zacją lndu ruskiego, nad nową erą, gdy jednak 
przyszedł do faktów, wspomniał o różnych dro- 
biazgach. Możemy tylko powiedzieć, że szczęśli- 
wy ten naród ruski, którego nieprzejednany re- 
prezentant nie umiał innych przytoczyć faktów 
jak : paszport, w języku polskim napisany i to, że 
paratjanom, użalającym się na ciężary, powiedzieć 
miał komisarz: to przejdźcie na inny obrządek. 
Ten ostatni fakt skończył się na wyjaśnieniu. 

Moi panowie! Są kraje, w których komisa- 
rze nakłaniają do zmiany religji, pociągają do 
odpowiedzialności za kazania, ale tam nie koń- 
czy się na wyjaśnieniu, lecz wyjeżdża się za opór 
daleko no północ... (brawa). 

P. Antoniewiczowi odpowiada mowca, że 
przy wyborach we wschodniej Galicji chyba nie 
zawsze rząd popiera kandydatów polskich Mo- 
wca zasiadając w komitecie centralnym, mógłby 
coś o tem powiedzieć, mianowicie, że rząd po- 
pierał często wbrew życzeniu komitetu central- 
nego, przeciw polskiemu kandydata ruskiego 

Co do wyborów w brodzkiem, podnosi mo- 
wca, że p. Barwiński chciał się cofnąć od ubie- 
gania się o mandat, ale wyborcy nie pozwolili 
mu na to, oświadczając, że chcą go mieć posłem. 
FE Antoniewicz zaatakował naszego nowego ko- 
legę, zanim ten pojawił się w izbie, (wesołość. 

Następnie WRZE mowca do omówienia 
organizacji wydziałów powiatowych. Podniósł, 
że organizacja ta chroma pod wieloma względa- 
mi. Mowca domaga się takiej organizacji, jaką 
uchwalono dla większych miast w kraju. W imie- 
niu szerszego grona kolegów wnosi mowca rezo- 
lucję o polecenie Wydziałowi kraj., aby zbadał 
potrzebę zmiany ustawy o reprezentacjach powia- 
towych, celem zobowiązania tych reprezentacyj 
do utrzymywania odpowiednej ilości urzędników, 
odpowiednio Le waz: „5 (brawa). 

Ks. metropolita Sembratowiez wyraża 
zdziwienie z powodu mowy Romańczuka, który 
był inicjatorem t. z. nowej ery i programu ugo 
dowego. Ks. metropolita wówczas się z nim zgo- 
dził, to też słowa Romańczuka odbiły się gorz- 
kiem, bolesnem echem w sercu mowcy. 

Mowca głosił te zasady, o których w r. 1889 
mówił Romańczuk, bo w nich widział dobro 
ludu ruskiego. Również nie miał słuszności 
Korol, że Rusini stoją opozycją — ale z jego 
stanowiska jest to usprawiedliwione. Jakże je- 
dnak usprawiedliwić opozycję p. Romańczuka, 
który tak nagle z twórcy programu ugodowego 
stał się opozycjonistą. To jest wprost sekciar- 
stwo polityczne. (Brawo). Rusini nie mają w 
swym charakterze opozycji — owszem, oni stoją 
na gruncie lojalności i to historycznie da się 
udowodnić. 

Co do ruskiej pisowni, to ona potrzebuje po- 

prawy — dowodem tego głosy, które powtarzały 
się od r. 1861. Żądał tej reformy nawet Goło- 
wackoj. Reforma ta nie jest więc dziełem nowej 
ery, e wypływem koniecznej potrzeby. 
Mowca zapewnia, że lud ruski, zapytany o 
zdanie, powiedziałby, że jest wierny katolickiej 
cerkwi, że wierny jest dynastji, że jest różny 
od Polaków, ale i od Rosjan, a chce żyć w zgo- 
dzie z Polakami. 

Nasz naród chce równouprawnienia, a to 
równouprawnienie jest do osiągnięcia tylko na 
drodze ugody i wzajemnych ustępstw. (Brawo). 

Pamiętać zawsze trzeba, że naród małoraski 
— chce małoruskim zostać. (Brawo). 

Ludzie, którym dobro narodu ruskie- 
go istotnie leży na sercu, trzymać 
się będą programu ugodowego, 


ż l d a dla Rusi uzy- 
gdy ACE, qe a (Brawo! 


skania należytych praw. 
Brawo!) 
Smutno, że chorąży tego hasła, p Romań- 


cznk bałamuci lud swoją oliwiejnokpif. Mowca 
apeluje do Romańczuka, aby dalej niósł ten pro- 
porzec i nie przechedził na inne stanowisko. 
(Brawo). A p. Romańczuk przekroczył granice, 
jakie ogólny program ugodowy zakreślał ( Browo). 

Wycieczka posła wci: si na grunt re- 
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ligijno- cerkiewny TEO o O TRE zbędną, a co do wrzeko- 
mej -„„kurateli*, o której mówił p. Romańczuk, 
że zaciężyła na Rusinach ze strony Polaków i 
rządu, magi zaprzeczyć. Co się tyczy rozwiąza- 
nia seminarjum gr.-kat. we Wiedniu i decentra- 
lizacji seminarjum lwowskiego, to mie był tu 
czynny ani rząd, ani intryga polska, ale zgodne 
zdanie episkopatu ruskicgo i rządu, oparte na 
należytem zrozumieniu sprawy. Tu decydowały 
wyłącznie względy  pedagogiczno-dydaktyczne, 
wśród których zwłaszcza sprawa zyskania odpo- 
wiednich sił nauczycielskich grała poważną rolę. 

Mowca zapytuje po wyjaśnieniu, czy istotnie 
należało sprawę tę wyciągać w Sejmie? Czy 
było to odpowiednie interesowi ludu ruskiego? 

Mowea kończy zapewnieniem. że stoi ma 
stanowisku ugody, w imię najświętszych intere- 
sów Cerkwi i narodu ruskiego. (Brawa i okla- 
skit. Z wielu stron gratulowano mowcy) 

P.Romanowicz zaznacza, że wśród do- 
niosłych zagadnień politycznych dyskusji — on 
stanie z cyframi. Rozumie, że o politycznych 
sprawach musi się mówić przy budżecie, gdy nie 
ma adresowej debaty, z tem wszystkiem musi 
zająć się cyframi, które są pierwsze — po kon- 
wersji. Projekt konwersji zawierał także projekt 
użycia funduszów. W projekcie tym było głó- 
wnie, aby część długów O o część zmienić 
na niżej oprocentowane, aby umożliwić inwesty- 
cyjne wydatki, a zwyżek Toody użyto na 
zniżenie dodatków do podatków. 

Ten projekt wchodzi dziś w wykonanie. 
Obietnice konwersyjne zaczynają się spełniać. 
Dziś zniżamy dodatki do podatków otrzy centy; 
nadto można było dać z dotacji kasy kwotę 
300.000 zł. na pożyczki dla dotknie ati klęską 
powodzi i mimo tego nie potrzeba było uciekać 
się do podwyższenia dodatków, czyli można było 
mimo to i 3 et. dodatki pozostawić zniżone. 
Wszystko to zawdzięczamy konwersji. 

Operacja finansowa, dokonana w roku 1892, 
była zrobiona w tym celu, aby nie było potrze 
ba podwyższania dalszego dodatku. Zależy to od 
Sejmu. Stan figansów naszych polepszył się o 
tyle, że nie potrzebujemy robić dalszych długów. 
Wydatki nasze wzrastają systematycznie, ale 
musimy wydatki te, zwłaszcza inwestycyjne, 
czynić z wielką roztropnością. Mowca dziękuje 
p. Chrzanowskiemu, który domaga się większych 
sum na cele inwestycyjne ze skarbu państwa ; 
mowca cieszy się tem więcej, że poseł Chrzano- 
wski, jako WE do rady państwa, życzenie to, 
będzie mógt w czyn zamienić. 

Mowca stwierdza w końcu zupełną zgodność 
ROBA budżetowej z Wydziałem krajowym, GO 

planu finansowego kraju i spodziewa się, że 
Soja zaakceptuje ten program w zupełności. 

Następnie odpowiada mowca nie jako czło- 
nek Wydziału krajowego, ale jako poseł, p. An- 
toniewiczowi, który w rozprawie poczynił był 
zarzuty lewiey sejmowej i demokracji polskiej. 
Między demokracją polską, a tą demokracją ru- 
ską, która idzie pod sztandarem Towarzystwa 
imienia Kaczkowskiego jest znaczna różnica. 
My chcemy łączyć, a nie dzielić, podnosić, a nie 
spychać. Nie wierzymy w to, że sprawiedliwość 
zwyciężyć może tylko przez walkę klas, ale wie- 
rzymy, że zwycięży wówczas, gdy zwycięży 
w uinysłach i sercach. W głębi serca mamy 
wiele ideałów, ale dziś nie występujemy z niemi, 
gdyż są one nie do spełnienia, ale nie chcemy 


być tantestaroj, | » 
n "Wiemy. że AS AE cc TPE . 


w miarę postępu oświaty i podniesienia poziomu 
inteligencji całego społeczeństwa. Nie idziemy 
| do powszechnego głosowania, bo nain interes 
kraju na to dziś nie pozwala. Nie potrzebujemy 
czerpać wzorów u p. Antoniewicza, bo mamy 
swoje, które są dla nas świętością (brawa.) 

Po uchwaleniu zamknięcia dyskusji, zabrał 
głos p Romańczuk aby odpowiedzieć na 
przemowę ks mefropolity. Ks. Potroolka zrobił 
mu zarzut odstępstwa od programu. Tak nie just. 
Jego ówczesna mowa była wyruzem jego głębo 
kich, dawnych przekonań. Do dziś dzierży ten 

roporzec, który trzymał wówczas i dzierżyć 
baj go dalej Wówczas nastąpiło zbliżenie 
Rusinów do rządu i Polaków, ale zbliżenie to 
poczęło przyjmować charakter zawisłości Rnsi- 
nów, a o takiej zawisłości mowca nie myślał, 
stawiając swój program i dla tego jest natnral- 
nem dzisiejsze jego stanowisko. 

Co do spraw cerkiewnych, zaznacza, że nie 
mięsza się do nich, bo to jest rzeczą metropo- 
lity, ale jeżeli sprawy cerkiewne dotykają strony 
narodowej, łab politycznej, to posłowie muszą 
zabrać głos. Tak było ze sprawą rozwiązania 
seminarjam ale po oświadczeniu metropolity, 
musi uznać, że jest oświadczeniem tem zado 
wolony. 

Co się tyczy seminacjun wiedeńskiego, to 
wyjaśnienia metropelity nie były dostateczne -— 
więc pod jesienie tej kwestji było wskazane. 

Sądzi, że jego słowa usuną nieporozumienie, 
jakie wynikło z mylnego zrozumienia poprze- 
dniego jego mowcy. 

K. ortor yal oświadcza, że nie może 
zazdrościć sprawozdawcy jego zadania, w obec 
tak wiełkiej ilości mowców i — treści mów (we- 
sołość). Zwracając się do posłów ruskich, nie 
myśli z nimi polemizować, gdyż już odbyła się 
kan m iędzy posłami ruskimi. Nie podzie- 
a ubolewań nad rozbiciem — wszak wszędzie 
są stronnictwa, bo to jest naturalnym wynikiem 
parlamentaryzmu. Ale niech panowie ci zrozu 
mieją, jak mają mówić; — ile razy mówią o nas 
mówią partja pols ka, gdy mówią o sobie, 
mówią naród ruski. Możeby było lepiej, gdy- 
by jednolicie o nas i o sobie się wyrażali (Bra. 
i y Ale głównym powodem, dla którego Ai, | 


polemizuje jest — że tej kwestji ruskiej, 
© “brej tak wiele mówiono — mowca nie 
widzi. 


Patrjota ruski o ruskiej kwestji 
inaczejby mówił. Bo Ruś sięga dalej, 
aniżeli do poszczególnych starostw 
galicyjskich (Brawo). 

Zwracając się do głosu p. Potoczka, zazna- 
cza, że gmina u nas ma „taki samorząd, "jakiego 
nigdzie indziej nie ma. Że gmina nie korzysta 
należycie z tego samorządu, to jej wina. Słowa 
o ucisku i nierównym rozkładzie ciężarów były 
zupełnie nieugruntowane — w szczególności jego 
słowa o ucisku były wprost niezgodne z pra- 
wdą. Roznoszenie takich haseł między 
lud jest brzydkim czynem (Brawa). Pra- 
wda, że jak ludzie lndźmi, możemy kia czasem 


niesprawiedliwymi, ale gdzie ten ucisk, który 
widzi p. Potoczek obcemi, zdaje się, oczyma? 
(Brawo). Czy istotnie dwór uciska chłopa, czy 


gmina nie ma samorządu, czy posłowie włościan 
nie zasiadają w Sejmie ? Czy prawdą jest, że 
w PCE iA traktuje się | „ań — © dci ze stanowiska 
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szłachecko- stoj z Nie, t to nie prawda — ale 
prawdą jest, że poseł Potoczek wnosi każdem 
słowem ideę kastowości! Sejm pracuje dla ludu 
i kraju — cokolwiek g_ Potoczek o tem sobie 
myśli. Niech więc pz Potoczek więcej uważa i 
rządzi się swoim rożuitsm 


u, ale nie obcym, niech 
mówi słowami chłopa. nie słowami człowie- 
ka, nie mającego z włoś 


ianinem polskim nie 
wspólnego. ! Brawo! Badzo słusznie — oklaski) 

Przechodząc na ik ie budżetu, konstatuje, że 
kraj mimo nieszczęśliwych okoliczności, podnosi 
się i ożywia. Kraj nasz nie jest w zastoju, 
owszem, postąpił i to znacznie. Szkolnietwo na- 
sze jest w pełni roawoju, a jeżeli szkoła posta- 
ra się 0 wyrobienie charakteru i poczucia obo- 
wiązku, odda społeczeństwu olbrzymią usługę. 
Z drugiej, strony rozwija się pomyślnie przemysł, 
rozszerzają się komunikacje, meljoracje wzma 
eniają siłę rolniczą kraju, a budżet staje w ró- 
wnowadze. Mowea ostrzega jednak, aby nie 
mnożono spraw wten sposób, że „poleca się 
Wydziałowi krajowemu," to bowiem ob- 
ciąża agendy Wydziału i ujmuje mu ezasu na 
ważniejsze rzeczy (wesołość). 

Przechodząc do dalszej części, zaznacza, że 
obok polityki krajowej, jest polityka obszer- 
niejsza. 

Ta polityka ubszerniejsza powinna być ró- 
wnież przedmiotem naszej uwagi, źle jest, że 
częściej z naszegu prawa wypowiadania zdania 
w kwestjach ogólnej polityki nie korzystamy. 
Wszak dzieją się „nader ważne zmiany: ugoda 
czeska, rozwiązanie izby bez widomych powo- 
dów, niespodzianka z reformą wyborczą, zmiany 
gabinetu — a dalwna rzecz, że w Sejmie się 
o tem nie mówi. Cóż się ma stać, aby nasz 
Sejm mówił o polityce? ( Wesołość.) 

Było kiedyś inaczej, a było lepiej; mowca 
ze swej strony nie chce tknąć tej sprawy, ale 
ostrzega Sejm, aby się swego prawa 
wypowiad ania zdania o polityce nie 
wyrzekał i politycznych spraw ze swego 
programu nie wykluczał. (Brawa i oklaski) 

K Huryk skarżył się na ucisk włościan, 
na surowe ściąganie podatków, na szarwarki, 
na manewra i wykazać się starał, że Wządzie 
„panom * jest lepiej, a tylko biedny chłop wszy- 
stkie ży ponosi, Krytykował w dalszym cią 
gu gospodarkę w gminach i żalił się, że wy- 
działy powiatowe nie kontrolują zwielzelimośći 
gminnych; że w „gminach ya pisarz, ascsoro- 
wie itp. rządzą się. jak szare gęsi. 

Mowca kończy życzeniem : dajeie nam po 
rządnych ludzi na wójtów, zrównajcie ciężary, 
a my z pownością pójdziemy z wami w każdej 
sprawie, która dąży do dobrego. 

Z powodu spóźnionej pory ks. marsza- 
łek zamknął o godz. 11. p 40. posiedzenie. 
* 

(22 posiedzenie 6. sesji VI. perjodu). 
Lwów 16. lutego. 


Debatę jenerałną nad budżetem zakończył 
dziś sprawozdawca komisji budżetowej, hr. Sta- 
nistaw Badeni, mową, która należała do najle- 
pszych, jakie w Sejmie słyszeliśmy. Nawet dla 
tych, którzy znają oratorski dar p. St. Badeniego, 
którzy słyszeli. ciętość jego argumentów, mowa 
dzisiejsza była poniekąd niespodzianką. Posłowie : 
Korol, Antoniewicz i Romańczuk usłyszeli na od- 
„gorzkie słowa prawdy“ — należało się 
tem więcej, że wczoraj na- 


y ianę 


mucenic (s RA Zmaczący był ustęp mowy. 
w którym sprawozdawca budżetu omawia! cunun- 
cjację ks. Czartoryskiego — główną jednak 1my- 
ślą, którą rozpoczął. i zakończył mowea rzecz 
swoją, było wezwanie ludzi dobrej woli, ażeby 
stanęli na wspólnym gruncie tam, gdzie o dobro 
kraju chodzi. 

Ta myśl przebijała się w uznaniu, z jakiem 
mowca wyraził się o wczorajszych mowach pp. 
Weigla i Romanowicza, tę także myśl wypowie- 
dział do tych posłów ruskich, którzy w interesie 
swego narodu, stoją na gruncie ugody i wzaje- 
mnej ufności. Z calym naciskiem odparł hr. Ba- 
deni St. zarzut, jakoby Polacy chcieli, aby Ru- 
sini byli w jakiejkolwiek zależności od nich. 
W interesie Polaków leży wzmocnienie narodo- 
wego żywiołu ruskiego, a nie jego osłabienie; 
z drugiej jednak strony muszą Polacy Ządać, 
aby Rusini w interesie wspólnym szli lojalnie i 
solidarnie z Polakami i to nie tylko w izbie, ale 
iw wiedeńskim parlamencie. Wrażenie słów 
sprawozdawcy było bardzo dodatnie i siine: to 
też po wygłoszeniu tej mowy rozległy się głośne 
i długie oklaski, a ze wszech stron pospieszyli 
posłowie, aby złożeniem gratulacyj wyrazić swą 
zgodę z poglądami hr. Badeniego. 

Nastąpiła rozprawa szczegółowa, która roz- 
poczęła się interesującą mową p. W. Dzieduszy- 
ekiego, który przemawiał przy „kosztach repre- 
zentacji kraju.“ Mowę tę podajemy zresztą 
w streszczeniu poniżej. Na wniosek p. Pilata 
uchwalono podwyższyć dotację na internaty dla 
kandydatów nauczycielskich z_1000 na 4. 400 zł. 

Początek o godzinie 10. minut 90 — obe 
enych 86 posłów. 

Członek Wydz. krajowego p. Edw. Jędrze- 
jowiez odpowiedział na interpelację p. Ony- 
szkiewicza i tow, w sprawie budowy odnóg ko- 
lei z Potoków do Brzeżan i Podbajec, oraz 
z Podwysokiego na Rohatyn do Chodorowa. Za- 
znaczył on, że rokowania z rządem nic dobro 
wadziły jeszcze do pozytywnego rezultatu, że je- 
dnak Wydział krajowy rokowania dalej przepro- 
wadzać będzie i z odpowiednim wnioskiem 
w swoim czasie wystąpi. 

Gruinie m. Bohorodczany zezwolono na po- 
bór opłaty gminnej od napojów spirytusowych, 
miodu i piwa na łat sześć. 

Z porządku dziennego uchwalono na wnio- 
sek Wydziału kraj., przedstawiony przez posła 
Edwarda Jędrzejowiceza, koncesje na pobór 
opłat mytniczych na lat 5 od wejścia ustawy 
w życie: Obszarowi dworskiemu w Podmichalu 
od przewozu przez rzekę Łomnicę w Podiuichalu; 
obszarowi dworskiemu w Dołpotowie od mostu 
na rzece Siwce w Dołpotowie; obszarowi dwor- 
skiemu w Wojuiłowie od mostu na rzece Siwce 
w Wojniłowie; gminie wspólnie z obszarem dwor- 
skim w Niegowcacli od mostu na rzece Boło- 
chówee w Niegowcach; radzie powiatowej w Ka- 
łuszu od mostów na rzece Bołochówce przy 
drodze z Żurawna do Wojniłowa. 

Obszarowi dworskiemu w Brzozdowcach w 
pow. bobreekim od przewozu przez rzekę Dniestr 
w Podhoreach; obszarowi dworskiemu w Rozhur- 
czu w pow. stryjskim od przewozu przez rzekę 
Stryj w Rozhurczu. 

Radzie powiatowej w Horodence na drodze 
powiatowej SE wj radzie 
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Usuwa z twarzy pryszoże, liszaje, trądziki, pierzehnienia i łaszezenie skóry, 
wygładza amarszczki i dołki ospowa. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego a olek że jako ćrvdek toaletowo - - hygisuiczny został odazczegć]- 

am zasługi na wystawio Drzyrodniezai lskarskigj w Eratowia 


pow. w Bochni od mostu na rzece Rabie pod wic 


Nicznanówitami. 

Wydziałowi powiatowermu w Tarnowie na 
rzecz utrzymania Śrów gminnych Tarnów-Zakli- 
czyn, Niwka Bobftywniki- Radłów i Tarnów- 
Walki. Przystąpionę do dałszej dyskusji bu- 
dżetowej. 

P. Potoczek celem sprostowania faktu za- 
znaczył, że książę Czartoryski mylnie zrozumiał 
słowo „ucisk,* wypowiędziane przez niego. On 
miał na myśli tylko wybory. Zresztą jest wol- 
nyin posłem i nikt go nie informuje. 

P. ks. Czartoryski konstatuje z zado- 
woleniem, że Potoczek sam ze siebie, a nie z ko- 
go innego mówi. Jeżeli p. Potoczek mówi o uci- 
sku w czasie wyborów i nieuprawnionem mię- 
szanin się, to mowca zwraca mu uwagę, że wiu- 
śnie p. Potoczek najniepotrzebniej się “mieszał. 

lir. Badeni zaczyna od porównania do- 
konanej konwersji z kobieta. Podobnie jak ta 
kobieta jest najlepszą, o której się najmniej mówi, 
tak widocznie i konwersja jest dobrą — bo o niej 
zupełnie dziś głucho. 

Mowca z zadowoleniem konstatuje, że oba 
wy, związane z wnioskami komisji finansowej, 
nie spełniły się. Żałuje natomiast, że nie było 
finansowej debaty, któraby stwierdziła, że na- 
dzieje, przywiązywane do konwersji, spełniły się 
w znacznej mierze. 

Obecny stan funduszów został jużprzedstawio- 
ny, więc nie chce nużyć cyfrowemi zestawieniami, 
sądzi jednak, że nie spełniłby swego obowiązku, 
gdyby nie ostrzegł, że ani nie należy mieć zbyt 
różowych nadziei, ani przesadzonych żądań. Mu- 
simy utrzymać równowagę budżetu. Obo- 
wiązek ten ciąży na Wydziale krajowym, w tym 
kierunku aby proponował tylko to, co się bez 
naruszenia równowagi budżetowej da przepro- 

wadzić. 

Ale nadto Wydział krajowy powinien ostro 
sprzeciwiać się także wnioskom, które spokojnie, 
ale konsekweninie dążą do obciążania budżetu. 

Kazda n. p. szkoła rolnicza, poruszona z ini 
ejatywy poselskiej; „kosztuje kilkanaście tysięcy, 
a zwykle odbywa się tot k nagle, że -brnie się 
z wydatku w wydatek. A więc należy być wza- 
jemnie sobie odpowiedzialnymi za gospodarkę 
finansową. Mowca konstatuje, że Wydział kraj. 
istotnie tej drogi sumiennego badania wydatków 
w bieżącym roku się trzymał. 

Przechodząc do debaty politycznej, zaczyna 
od p. Weigla. Większość konserwatywna za- 
strzega sobie prawo zwalczania tych i owych 
zasad lewicy. Nigdy jednak większość nie za- 
przeczała rzeczowej potrzeby istnienia stronni 
ctwa lewicy. Ale trzeba, abyśmy szukali, ile mo- 
żności wspólnego gruntu do pracy. (Brawo). 

4 zadowoleniem wita oświadczenie p. Roma- 
nowieza, który uznał, że w obec interesów kraju 
i narodu kwestja zasad stronnictwa cofa się na 
plan drugi — tak samo myśli i działa większość 
konser watywna, toteż ma nadzieję, że w ten sposób 
często i godnie lewica pójdzie ze stronnictwem 
konserwatywnem dla dobra sprawy (Brawo) 
Przechodząe do mowy ks. Czartoryskiego, który 
wyraził żal, że Sejm nic robi użytku z prawa 
przeprow adzenia debaty politycznej, hr Badeni 
zaznacza, że to zjawisko łatwo się tłumaczy : 
jak dlugo zapatrywania Sejmu i Koła 
polskiego są zgodne—głosu zabierać 
nie p otrzebuj e my. M i lęadądę nasze — 
to zgoda z polityką Koła, i najlepsze po- 

jego programu. Gdyby "Koło zeszło ze 
swego 'radycyjnego stanowiska. to większość tej 
izby zabierze mewątpliwie glos. Dziś więc może 
tylko ten wywoływać debatę, kto się z polityką 
Koła nie zgadza. Jeżeli p. Czartoryski nie zga: 
dza się z polityką Koła mógł przemówić -— a 
otrzymałby odpowiedź ze strony większości. Jeżeli 
zresztą dyskusja nic ma być „czysto akademiczna 
i subjektywną — to musi się liczyć z danemi 
faktami. Nie dość stwierdzać akademicznie pewne 
zasady, nie dość wyrażać swe osobiste zyczenia 
na punkcie ukształtowania stosunków politycznych, 
ale trzeba wskazać odmienne drogi od tych, 
jakiemi postępuje Koło, a na którychby zyskał 
interes państwa i kraju! (Brawa), 

Uznanie p. Czartoryskiego dla przeszłości, 
jest piękne, ale jest to zwykła rzecz, że przeszłości 
się Żałuja — i dziś nazywa się dobrem i po- 
trzebnem to, czego kiedyś wcealeśmy nie popie- 
rali. Jeżeli wspomniono tn (łrocholskiego, Sma 
rzewskiego i Potockiego, -— to pyta się czy ich 
popierał sam wówczas ks Czartoryski, gdy byli 
kierownikami ? 

Posłowi Potoczkowi zwraca uwagę, że Sejm 
z przyjemnością słucha zdania włościan, wypo- 
wiadanego w izbie, ale nie potrzeba używać 
tego zdania na pokr ycie nieprawdy Jakże mógł 
mówić, że autonomia obciąża chłopa! Trzeba 
więc życzenia stawiać w sposób spokojny, umiac- 
kowawny, prawdziwy, inaczej sam szkodzi swej 
sprawie. 


Z kolei przechodzi do  mowców przeciw 
hudżetowi. 

P. Antoniewicz zaznaczył, że będzie opierał 
się na loieznej dedukcji — „jak zwyczajnie”, 


otóż to „jak zwyczajnie” jest iluzją, eo potwierdzi 
znaczna większość izby. 

Ale poseł Antoniewicz ma drugą iluzję, że 
historja sąd o nim wypowie. Byłby to chybą 
bardzo obszerny podręcznik, któryby się i po- 
słem Antoniewiczem zajmował. Niech raczej 
stara się p. Antoniewicz o to, aby jego dzia- 
lalność znalazła pomieszczenie w historji zakła- 
dów naukowych, n. p. w historji gimnazjum prze- 
myskiego. 

Poseł Antoniewicz zainaugurował nową 
crę: powiedział, że idzie pod narodowym sztan- 
darem. Było to niespodzianką, bo p. Antonie- 
wicz mądry i do narodow ości się nie przy” 
znawał. 

Posct Antoniewiez pragnąłby schować da- 
żdego wyborcę do klosza, ale z takim otworem, 
aby sam mógł tam wchodzić (wesołość). 

Nic można też na serjo myśleć, aby rząd 
swego wpływu w legalnych granicach nie uży- 
wał. Zresztą dziwna rzecz, że gdy się potrze- 
buje poparcia, to się na rząd nie nie mówi, a 
gdy się to poparcie nie podoba to się krzyczy. 

Jeżeli zresztą wolno agitować zawodowym 
agitatorom, to musi być shino rządowi użyć 
środków przeciwnych. Jakie zdanie zresztą ma- 
cie o waszych wyborcach ? Czy istotnie sądzi: 
cie, że rząd z nimi zrobi wszystko, co chee? 
My ich osądzamy lepiej ! 

P. Antoniewicza razi, że włościanie biorą 


akcję w swoje ręce — nas to nie razi. Skarżył 
się Antoniewicz - dalej, że w Brodach udziału 
nie brała inteligencja. Wszakże sam poseł 


Antoniewicz brał w tem udział! Czy on nie 
należy do inteligencji? (Brawo i wcsołość). 
Co dop. Korola, to dziwi się, że p. Antonic- 
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czarny lnb ciemny. — Cena 1 złr. 


SE AI RE. 
7 ` Kołaczkowski nie protestowali, gdy Korol 
mówił, że opozycja ruska zaczęła się dopiero 
1589 r. Korol jest opozycjonistą dla opozycji — 
a mówił z oburzeniem o słodkich słowach na- 
czelnika politycznego kraju. Słowa te nie za- 
wsze były podobno słodkie, a zreszta mogą być 
zupełnie gorzkie (wesołość), 
Cieka wą jest teorja Korola, że dla słabych 
konieczną West opozy cja — jeżeli to jest zasada 
Jego polityki, to polityka ta jest conajmniej dzi- 
waczną. P. Korol mówił o synekurze w Radzie 
szkolnej krajowej. A więc gdy Wydział krajowy 
zaproponował Rusina zasłużonego na członka - 


rady szkolnej krajowej a wy mówicie, że rząd 
daje synekury. „Ale ja wąs rozumiem! — woła 
mowca wy się boicie! bo w miarę, jak my 


spełniamy słuszne życzenia narodu ruskiego, wam 
z pod nóg grunt się usuwa. Tą wasza trwoga 
sama wskazuje jasno kierunek ląszej polityce”. 
Zażalenia Korola na niższe instancje były może i 
słuszne, ale czemuż p. Korol nie powiedział, co 
się stało z zużaleniem do wyższych instancyj i 
jak te instancje rzecz rozstrzygnęły. Dalej prze- 
chodzi do Romańczuka, który dwa razy nie bar- 
dzo zgodnie mówił. Jeżeli p, Romańczuk sądzi 
że jego polityka skończona, to może ma rację ale 
jeżeli sądzi, że polityka, której dotychczas” był 
reprezentantem, upadła, to się myli, jak to za- 
znaczył wyrażnie, a dobitnie ksiądz metropolita. 
Ta polityka odniosła wezoraj w Brodach tryumf, 
jakiogo zapewne p. Romańczuk nie oczekiwał. 
0 to jest nowa era? 

Oto szukanie wspólnego gruntu, który się 

w tem znalazł, że tak narodowcy, jak Polacy, 


stoją przy Austrji i dyn stji. A stać prz 
Austrji i dynastji, PW. | 
rzekać się swych ideałów, ale zna- 


czy nie robić nie, co państwu i dyn 

może być szkodliwem. Dalej wspólnym e" 
gruntem jest katolicki Kośeiółi dla tego 
gruntu trzeba być z wzajemnym szacunkiem. 
(Brawa). Chodzi o to, że stojąc brzy wierze ka- 
toliekicj, zbliżamy się tem samem do siebie, więc 
grunt ten piclęgnujmy. Dalej wspólny nasz grunt 
z K ogv obu narodowości. Rozwój narodo- 

Ké o wje st gwarancją naszej wspólnej przy- 
szłości. (Brawa). Taki program przetrwa nas 
wszystkich i dlatego niech 1 Romańczuk nie aądzi, 
że tylko od niego zależy urzeczywistnienie — bo 
ono zależy i od nas, a my stoimy do dziś na 
tym gruncie. Popierać będziemy tych, którzy na 
tym gruncie stoją, zaś zwalczać tych, którzy ten 
grunt chcą z pod nóg usunąć. (Brawo). 

Rusinów nie myślimy trzymać w jakiejs za- 
leżności, bo naszem zadaniem jest, was wzma- 
eniać, a nie osłabiać, ale silni tylko będziemy 
jeżeli pójdziemy zgodnie w obronie interesów 
państwa i kraju (oklaski). 

Kończąc, prosi mowca, by izba przeszła do 
dyskusji szczegółowej (Huczne brawa i oklaski. 
Mowca odbiera zewsząd grażulacje). 

Erzystępiono do dyskusji szczegółowej. 

rubr. I. „Koszta reprezentacji kraju“ (spra- 
wozdawca P Skałkowski) preliminuje komi- 
sja w sumie 108.446 zł. 

P. Wojciech Dzieduszycki stwierdza z 
uznaniem, że kwestje finansowe cieszą się opieką 
i czujnością Wydziału krajowcgo. Mowea żąda 
jednak, aby Przy poszczególnych uchwałach, ja- 
kic izba powziąć chec, Wydział krajowy zazna- 
czał zawsze swe stanowisko i zwracał uwagę Sej- 
mu, jężeli teu chce. wejść na błędną drogę. Mo- 
wea zastrzega się przeciw takiemu sposobowi 
postępowania, aby Wydział krajowy przy roz- 
prawach w izbie zdania. swego nie wypowiadał, 
n potea gie, geny at poleceń sejmowych: 

- sejmowe powign A 
ne, chociażby nawet pe PC, Th 
tern przeciwne. Powoływanie się na te koła — 
jak to Wydział krajowy przy sprawie reformy 
iti uczynił — uważa mowca za niewłaściwe. 
Drugą sprawą, której Wydział krajowy nie zała- 
twił po myśli polecenia Sejmu, jest spór o Mor- 
skie Oko. Mowea apeluje do ks. marszałka i 
spodziewa się, że obie powyższe sprawy zostaną 
w myśl życzeń Sejmu załatwione 

Następnie omawiał p. W. Dziedusąycki 
położenie polity czne naszego kraju i państwa. 

(J E. Ks, Metropolita obejmuje prsewo 
dnictwo). 

W Radzie państwa nastąpiło pewnego ro- 
dzaju zawieszenie broni, zawarty został nowy 
sojusz. Obecnie zatem wypada nam oczekiwać 
rezultatów ; wyrażamy tylko nadzieję i życzenie 
aby ten nowy polityczny kierunek nie tamował 
rozwoju monarchji, z zachowaniem naszej odrę* 
bności narodowej i przy uszanowanin naszych 
pamiątek historycznych. 

> Wereszczyński odpowiada p. W. 

Dzieduszyckiemu, iż Wydział krajowy poleceniu 
sejmowem w sprawie reformy gminnej zadość z 
pewnością uczyni, ale ze względu na ważuość 
przedmiotu, musi przeprowadzić gruntowne studja. 

P. Sawezak odpowiada p. W. Dzieduszy- 
ckiemu w sprawie sporu o Morskie Oko, iż Wy- 
dział krajowy zebrał w tej sprawie skrzętnie 
materjały, poddał je następnie pod opinję facho- 
wej ankiety, i wypracował w tej sprawie memo- 
rjał do rządu. W tym czasie nastąpiła zmiana 
gabinetu, a nadto oba rządy, austr. i Weg., po- 
stanowiły zbadać ten spór na gruncie, — wnie- 
sianie memorjału do rządu nai tedy zostać od- 
roczone. 

Po tych wyjaśnieniach, przyjęto wydatki na 
reprezentację kraju. 

Przystąpiono do Rub. II. „Koszta zarzą- 
du*. o oAKRME A Skałkowski.); Ko- 
misja wnost w tej rubryce w kw 
231580 zł Pr i yce wydatki ocie 

Rub. MI, „Koszta leczenia ubogich chorych 
w szpitalach“. (Sprawozdawca p. Marchwieki. 
Uchwalono w kwocie 850.000 zł. 


Rub. IV. „Koszta szczepienia“. (Sprawo- 
zdawa pre Goldman). Przyjeto w kwocie 
70.000 

Rub. V. „Koszta sanitarne“. (Sprawozdawca 


p. Goldman). Przyjęto w kwocie 19.000 zł. 

Rub. VI. „Zasiłki dla zakładów dobroczyn- 
ności*, (Sprawozdawca p. Romańczuk). Przy- 
jęto w kwocie 18.974 zł. 

Rub. VII. „Wydatki na cele wykszałcenia 
i oświaty. (Sprawozdawcy PpP. ! aszkowski 
1 Stanisław hrabia Badeni). Wnoszą w kwocie 
1,745.129 zł. 

P. Pilat wniósł, si dla internatów dla 
kandydatów nauczycielskich wstawiono do* bu- 
dżetu zamiast proponowanej kwoty 1000 zł. — 
kwotę 4400 zł. 

P. Rutowski domaga się, aby na ten cel 
wstawiono do budżetu "kwotę 6000 zł. — 
nadto domaga się, aby dla nowych internatów 
zamiast proponowanej subwencji w kwocie 1000 
zł., wstawić suwę 2000 zł. 
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białość i čelikatnoóć, 
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P. Wojciech hr. Dzieduszycki popiera 
wniosek p. Pilata. > | 

P. Chamiec sprzeciwia się wnioskom p. 
Rutowskiego. Nie zaprzecza, że internaty mają 
doniosłe i dodatnie znaczenie, ale ze względów 
budżetowych nie możemy czynić większych wy- 
datków, aby nie zwichnąć równowagi budżetowej. 
Na pewne podwyższenie zasiłku w myśl'wniosku 
p. Piłata, mowca ostatecznie godzi się. 

P. Rutowski obstaje przy swoim wniosku. 

P.Abrahamowicz tłumaczy jako członek 
komisji budżetowej, że jeżeli komisja budżetowa 
zmodyfikowała to żądania pod tym wzgledem dla 
tego, że w roku 1894 podwyższyła komisja 
na  stypendja dla seminarzystów  ogółną 
sume z 60.000 do 90.000 zł. 

P. Romanowicz popiera wnioski komisji 
budżetowej, choćby dla stwierdzenia zasady, iż 
instytucje, które starają się o subwencję z fun- 
duszu krajowego, powinny regulować swe wy- 
datki do dochodów, a nie popadać Ww niedobór 
i dopiero następnie udawać się do Scjnu o 
pomoce. j : ' 

P Pilat popiera ponownie swój wniosek. 

Sprawozdawca p. Paszkowski wyjaśnia, 
iż komisja budżetowa dlatego zredukowała tę 
pozycję, gdyż równocześnie podwyższono znacznie 
dotację na stypendia dla kandydatów seminarjów 
nauczycielskich. Mowca staje w obronie wniosków 


komisji. 

W głosowaniu przyjęto wniosek p. Pilata, 
przeznaczając kwotę 4400 zł. dla internatów do 
rozporządzenia Wydziału krajowego. Przy po- 
zycji subwencji 4500 zł. dla internatu ks. Zmar- 
twychwstańców, zabrał głos p. Korol, oświad- 
czając imieniem ruskich posłów z mniejszej wła- 
sności, że z powodów, podanych juź w latach 
poprzednich, głosować będą przeciw tej loży 

P. Kowalski oświadcza, że będzie gło- 
sował za wnioskiem komisji, gdyż internat ten 
spełnia chwalebnie swoje zadanie. ć 

Sprawozdawca p. Paszkowski stanął 
w obronie wniosku komisji, poczem pozycję tę 
przyjęto. aui ; M 1 

Następnie przyjęto całą rubryke VII. i bu- 
dżęt krajowego funduszu szkolnego, oraz budżet 
krajowego funduszu emerytalnego szkolnego, bez 
zmiany. 

Subwencje dla teatrów we Lwowie i Kra- 
kowie uchwalono bez dyskusji. 

(Ks. marszałek obejmuje napowrót przewo- 
dnictwo). 

Przy pozycji subwencji dla teatru ruskiego 
Tow. „Besidy*, proponowanej w kwocie 4.250 zł., 
postawił p. Sawczak poprawkę, aby podwyż- 
szyć subwencję dla tego teatru do sumy zł. 
8000. 
P. St. Badeni, jako sprawozdawca ko- 
misji, oświadczył się przeciw temu żądaniu. 

Poprawka p. Sawczaka upadła. 

Nastąpiła rubr. VIII. „Utrzymanie pomni- 
ków historycznych“ (sprawozdawca p. Roman- 
czuk) uchwalono w sumie 14.020 zł. 

Przy tej rubryce uchwalono w sprawie re- 
stauracyj Zamku  żółkiewskiego następujące 
wnioski : 

1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby 
przeprowadził z gminą miasta Zółkwi rokowania, 
czy i jaką kwotą zechciałaby przyczynić się do 
restauracji zamku żółkiewskiego i na jaki cel 
gotowa oddać tenże zamek po jego odrestauro- 
waniu; z wyniku przedsięwziętych rokowań Wy 
dział zda sprawę na następnej scsji sejmowej; 

2) Sejm upoważnia Wydział krajowy, ażeby, 
w razie pomyślnego wyniku rokowań, wstawił do 
preliminarza budżetowego na rok 1895 i na rok 
1896 odpowiednie kwoty, nie przenoszące łącznej 
suny 6.000 zł. 

Rubr: TX. „Kwaterunkoweśandeemerji* 
(sprawozdawca p. Goldman) uchwalono w su- 
mie 194.542 zł. 

Rubr- X. add ng komunikacje (spra 
wozdawca p. Abrahamowicz). I. Drogi: 
1,028 046 zł.; II. Koleje żelazne 312000 zł. 

Następnie uchwalono budżety zakładów kra- 
jowyech: kraj. szpital powszechny we Lwowie 
i fundusz podrzutków we Lwowie (sprawozd. p. 
Marchwicki); kraj. zakład dla obłąkanych 
w Knlparkowie, kraj. szpital św. Łazarza w 
Krakowie i fundusz podrzntków w - Krakowie 
(sprawozd. p. Czyżewiez). 

Rub. XH. Wydatki na szupaśnictwo (poseł 
Goldman) uchwalono w sumie 24.000 zł. 

Rub. XIII. Budowy wodne i meljoracje 
(sprawozd. p. Jan Stadnicki) uchwalono 
w sumie 451.735 zł. 

Rub. XIV. Odsetki od pożyczek i umarza- 
nie tychże (sprawozd. p. Goldman) uchwalono 
w kwocie 3,079.422 zł. 

Na tem z powodu spóźnionej pory ks. mar- 
szałek zamknął posiedzenie o godzinie trzeciej; 
dalszy ciąg dziś o godz. 8. wieczór. 
zz c A e a 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz twowski. 

Sobota 16. lutego. 

Teatr hr. Skarbka: „Syn marnotrawny“, pan- 
tomina w 3 aktach Michała Carre. Muzyka Andrzeja 
Wórmsera. Początek o godz. 7. wieczorem. 

t Hans Gw do Bülow, znakomity muzyk nie- 
miecki, zmarł — jak doniosły telegramy — przed 
trzema dniami w Kairze. Syn pisarza Edwarda, uro- 
dził się d. 8. stycznia 1830 r. Wcześnie już rozwi- 
nęły się w młodzieńcu zdolności muzykalne; pier- 
wszymi jego nauczycielami byli słynny w swoim 
czasie Fryderyk Wieck, 6 potem Henryk Litolff. Stu- 
djując prawo w Lipsku i Berlinie, uprawiał gorliwie 
muzykę u Hauptmanna i w r. 1850 zdecydował się 
obrać zawód artystyczny. Udał się do bawiącego 
wówczas W Zurychu Ryszarda Wagnera, który od- 
krył w nim powółanie na kierewnika orkiestry. Stndja 
fortepianowe ukończył w r, 1858 u Liszta w Wej- 
marze i stąd rozpoczął awą wędrówkę muzykalną, 
odrazu zjednując sobie gorące uznanie. W r. 1855 
óbjął posadę profesora w znanem berkińskiem konsor- 
cjam Sterna, został mianowany rychło królewsko- 
pruskim pianistą nadwornym, +4W Jenie uzyskał 
tytuł doktora filozofji. Rzucił się 2 całą namiętne- 
ścią we wszczęty podówczas 
nowej szkoły, której najświetniejszymt został przed- 
stawicielem. W r. 1864 powołano go do Monachjum 
na kapelmistrza dworskiego i dyrektora szkoły mu- 
zycznej. Osiadłszy, potem we Florencji, pracował z 
wielkim skutkiem nad spopulsryzowaniem we Wło- 
szech mnzyki wagnerowskiej. W x. 1877 został ka- 
pelmistrzem dworskim w Hanoworzę, w r. 1880 
intendentem kapeli książę ej w Meiningen. Była to 
natura niespokojna, wybuchowa, prawdziwie artysty- 


„m zm e m0 


ruch- wagnerosvskiej. 
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czna. Stąd i częste zmiany w Życiu. Gruntowne wy- 
kształcenie muzyczne, wysoka inieligencja i prawy 
charakter podniosły go wysoko nad poziom wirtuo- 
zów i mnzyków w ogóle. Posiadał rzadki dar przed- 
miotowego sądu w rzeczach sztuki, uprawiał z ró- 
wnem zamiłowaniem wszystkie szkoły, o ile znaj- 
dywał w nich zdrową krvnieę piękna. Sam kompo- 
nował mało, ale znakomite są jego opracowania dzieł 
mistrzów, parafrazy i transkrypeje. Jako kapelmistrz, 
nie miał sobie w obecnej chwili równego. Przez 
ostatnich lat kilka dyrygował słynnemi koncertami 
filharmonicznemi w Berlinie: dawane przezeń własne 
koncerty wirtuozowskie na fortepianie należały do 
biesiad artystycznych najwytworniejszego stylu. W ży- 
ciu prywataem nie był szezęśliwy ; ożeniony z córką 
Liszta, utracił ją wkrótce na rzecz Ryszarda Wa- 
gnera. Dzisiejsza pani Kosima Wagner nie dała mu 
szczęścia rodzinnego, W ostatnich latach Bülow po- 
padł w nerwowa zgryżliwość, której wybuchami 
traktował nieraz publiczność z estrady. Niezapomnia- 
nem pozostanie na długo publiczne zelżenie przezeń 
„cyrku Hiilsena", czyli opery królewskiej w Berlinie, 
której ówczesnego intendenta, Hülsena, nie znosił. 

Kaiendarz. Sobota (17.): Konstancji. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 12, zachód o godzinie 5. 
minut 18. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), dropie, pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Dar. Czterdzieści dziełek z „Macierzy“ i „Sta- 
szyca* ` darował dla czytelni barszczowiekiej kiero- 
wnik tamtejszej szkoły, p. Stanisław Ziołecki, za 60 
zarząd Czytelni składa mu „Bóg zapłać '* 

Z Żydaczowa otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: Szanowny komitet pań na- 
szego miasteczka urządził dnia 1. latego 1894 roku 
na dochód biednej młodzieży tutejszej szkeły wie- 
czorek i doręczył podpisanemu 30 zl. 50 et. dla 
tutejszej biednej dziatwy szkolnej. imieniem bieqa- 
ków dziękuję niniejszem najserdeczniej, tak szano- 
wnym paniom, jak również i panom, którzy swoją 
cenną pomocą i radą do tak świetnego rezultatu, jak 
na naszą mieścinę się przyczynili.— Ksiądz Mikołaj 
Łukawiechi, „przewedniczący rady szkolnej miejscowej. 

Delegaci rady miejskiej pp. prezydent miasta 
Kochanowski i radni: Wazl i L. Rosenzweig. powró- 
cili w niedzielę z Wiednia z dobrym rezultatem. 
Pożyczkę m. Czerniowiec zakontraktowano w Dolno- 
austrjackiem Towarzystwie eskontowem, a nadto uzy- 
skali delegaci rady miejskiej od rządu ostateczną de- 
cyzję, iż zakład obserwacyjny dla nierogacizny stanie 
w Czerniowcach. 

Rada m. Czerniowiec, na czwartkowam — ja- 
wnem — posiedzeniu, jednogłośną uchwałą powie- 
rzyła przeprowadzenie wodoetągów i kanalizacji fir- 
mom: „Rumpel & Niklask* i „Pittl & Brausewetter*. 

Pogrzeb ś. p. Feliksa Piątkowskiego. szcze- 
rego mieszczanina-pattjory, odbył się onegdaj. Smu- 
tnemu obrzędowi pogrzebowemu towarzyszyło ua miej- 
sce wiecznego spoczynku liczne grono mieszczan na- 
szych, radnych miasta Lwowa z p. prezydentem Edm. 
Moeluiackim, delegacje stowarzyszeń ze sztandarami 
i kapela „Harmonji*. Przed domem odśpiewał chór 
„Gwisady* Regeien. Nad grobem przemówił rze- 
wnemi, do łez pobudzającemi słowy, p. St. Niemczy- 
nowski, wskazując szczerą pracę zmarłego, miłość oj- 
czyzny i nieustanne krzątanie się nad rozwojem li- 
cznych instytucyj humanitarnych i stowarzyszeń, za 
wzór, godny naśladowania, dla młodszej generacji. 

Smutny wypadek zdarzył się onegdaj wieczorem. 
Radca sądowy p. Frank, zasiadający w trybunale kar- 
nym, sądzącymm sprawę Boratynowicza,  wyszedłszy 
onegdaj wieczorem podczas pauzy z gmachu sądo- 
wego na ulicę, upadł i złamał nogę. Wskutek tego 
rozprawa będzie musiała być na nowo przeprowa- 
dzona, gdyż w trybunale nie zasiadał zastępca. 

Kromka brukowa. Na placu Krakowskim przy- 
trzymano onegdaj Marje Kozakiowicz za sprzedaż 3 
nowych scyzoryków=w okładkach rogowych i 4 me- 
talowych pierścionków, których pochodzenia nie była 
w stanie wyjaśnić. 

Wiktorji Maszezuk, zanobuicy, zamieszkałej przy 
ulicy Kleparowskiej |. 19, skradziono z pod poduszki 
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Marji Stolarskiej, zamieszkałej przy ulicy Łycza” 
kowskiej l. 10, skradziono z zamkniętego kufra złotą 
bransoleię, parę złotych kolezyków korałowy* hi kilka 
innych drobiazgów. 

Za dręczenie zwierząt, dokonywane systematy- 
cznie przez złe umieszczenie kur w kojcach, został 
onegdaj handlarz drobin Naftali Gruber skazany na 
karę pieniężną. Na handlarzy drobiu, szczególnie 
izraelickich, powinno baczniejszą uwagę zwrócić Tow. 
ochrony zwierząt. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 

Z opery. Powiórzona onegdaj śliczna opera 
Ponchielliego „(łioconda*, wykonaną była, ogólnia 
biorąc, daleko lepiej, niż za pierwszym razem. Było 
czuć więcej temperamentn i pewności tak w partjach 
solowych, jak w chórach i orkiestrze. Do szczególnie 
ładnie wykonanych nmmnerów zbiorowych należy zali- 
czyć przedewszystkiem szalenie trudny finał trzeciego 
aktu, odspicwany zupełnie dobrze. 

Q solistach zwłaszcza o p. Colonnese i p. 
Myszudze — musimy się wyrazić z jak najwie- 
kszemi  pochwałami. Artystka włoska jest w tej 
partji wprost niemal niezrównaną, a cała potęga jej 
talentu dosięga zenitn w akcie czwartym, odśpiewa- 
nym i odegranym cudownie pięknie. Stanowi on też 
korone tej kreacji. P. Cvlonnese cieszy się u naszej 
publiczności wielką sympatją i uznaniem, onegdaj 
też obsypywano ją oklaskami: po drugim akcie wrę- 
czono artystce wspaniały wieniec laurowy z szar- 
fami. 

Doskonałym partnerem jako Enzo jest p. My- 
szuga, który partję tę śpiewa z ogromem uczucia, 
porywając swoim śpiewem słuchacza, 

Druga para artystyczna — p. Strassernó- 
wna i p. Górski — pracowała widocznie nad 
partjami usilnie, skoro onegdajszym ich popisom- pod 
wzylędom śpiewu prawie zarzutów robić nie można. 
U śpiewaczki przejście z tonów dolnych do górnych 
wymaga jeszcze pracy, baryton powinien pracować 
również nad emisją tonów górnych. Gra i ruchy 
szwankują jeszcze, +cho6 przyznać musimy ~=: stają 
się coraz okrąglejsze. - 

Ślepą matkę dobrze odśpiewała p. Kasprowi- 
czowa, partja basowa w p. Zegarkowskim 
znalazła dobrego wykonawcę. 

Jak wyżej powiedzieliśmy, opera szła gładko, 
w czem niemałą jest zasługa i p. Jareckiego, 
który, iutaj ma niesłychinie trudne zadanie. © 

|. 2 teatru. W sobotę danem będzie po raz pierwszy 
ciekawe widowisko, składające się 7 trzyaktowej pan- 
tomimy Wormsera, pod tytułem: „Syn marno- 
trawny* z udziałem artystów i artystek dramatu. 
Przedewszystkiem zwraca się nwagę na bardzo pig 
kną, melodyjną, iście koncertową muzykę, ilustrującą 
całą. akcję pantominy. Paryż, Londyn, Wiedeń i 
inne miasta stołeczne poprostu entuzjazmowały się 
„Synem marnotrawnym*. 
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Rada miasta Lwowa. 
(Stacja straży pożarnej na plącu wystawy. — 
Wydzierżawienie folwarku miejskiego Persenkó- 
wka. — Odnowienie kontraktu najmu — Oddanie 
dostawy materjalów bwdulcowych. — Odpowiedź 
komendzie. obrony. krajowej, — Nadanie stypen- 
djów. — Wybór deiegatów do kuratorji miejskiej 
szkoły przemysłowej. - Wybór komisja dla ob- 
chodu 25-letmiego jubilewaśki autononji m. Lwowa). 

(m.) Lwów, 14. lutego. Przewodniczył p. 
prezydent Mochnacki. Zagaiwszy obrady, za- 
wiadomił pp. radnych, iż na pierwszy punkt dzi- 
siejszego posiedzenia postawi sprawę utworzenia 
stałej stacji straży pożarnej na placu wystawy, 
oraz, że dla sprawy teatru osobne zwoła posie- 
dzenie. 

Referent r. dr. Stroynowski w długim 
wywodzie wykazywał, iż utworzenie stałej straży 
pożarnej'na placu wystawy jest koniecznem, ze 
względu na bezpieczeństwo budynków wystawo- 
wych. Koszta utrzymania takiej pikiety pożarnej 
wynosiłyby około 500 zł. Dyrekcja wystawy 
oświądczyła, iż po wystawie, jeśli rezultaty finan- 
sowe jej „będą pomyślne, pokryje koszta utrzy- 
mania tej stacji. Nadto uda sią magistrat do 
krak. Towarzystwa ubezpieczeń, aby i ono przy- 
czyniło się do pokrycia kosztów utrzymania tej 
pikiety pożarnej, 

R. dr. Weigel sprzeciwił się temu, aby 
miasto tworzyło własnym kosztem stację po- 
żarną na placu wystawy. Zdaniem mowcy, wy: 
stawa jest przedsiębiorstwem pry- 
watnem (głosy oburzenia w sali), ma znaczne 
fundusze, może więc sama utrzymać straż pry- 
watną. Dziwi się, że rada chce znów wydawać 
pieniądze na RUNE BL wydatki. 

.'p. Michałski -okwiadczył, że wido 
cznie dr. Weigel nie zastanowił się nad tem 
dobrze, co powiedział. Wystawa nie jest przed- 
siębiorstwei! prywatnem, a w interesie miasta 
leży, żeby na wystawie była ekspozytura straży 
pożarnej, bo gdyby pożar wybuchł na wystawie, 
mogłoby całe miasto pójść z dymem. 

R. ks. kan. Mazurak z boleścią usłyszał 
słowa p. „Weigla. Wystawa nie jest przedsię- 
biorstwem agi to popis polskiego prze- 
mysłu, handlu, w ogóle polskiego rozwoju w 
ostatnich 100 latach. 

Miasto Berlin na wieść, że w Berliuie ma 
być urządzoną wystawa krajowa,  przyrzekło 
jej subwencję w kwocie 10 miljonów marek. 
Lwów zaś dał zaledwie 30.000 zł. i nieco robót, 
a ną wystawie zarobi znacznie więcej. Dłużej 
mowcu polemizować z drem Weiglem nie chce, 
sądzi bowiem, że głos jego nie znajdzie w tej 
sali echa i że wszyscy jednogłośnie uchwalą 
wnioski referenta. 

Dr. Weigel, zabrawszy po raz drugi głos, 
przemawiał przeciw wnioskom, a moweom pole- 
mizującym z nim, zrobił zarzut, iż wsiedli na 
konika patrjotycznego. 

_ Dzielną odprawę dr. Weiglowi dał p. r. dr. 
Goldmann. Zaznaczył, iż wystawa nie jest 
przedsiębiorstwem prywatnem; obowiązkiem ka- 
żdego Polaka jest popierać ją i dołożyć wwszel- 
kich starań, aby wypadła ona jak najświetniej. 
Z oburzeniem mowca musi odeprzeć zarzut, 
jakoby ludzie, gorąco zajmujący się wystawą 
uważali wystawę zu konika patrjotycznego. — 
Mężowie ci zajmują się nią z poczucia obywa- 
telskiego, a dowody, iż pojmują swe obowiązki 
obywatelskie i patrjotyczne na innem dali miej- 
seu. (oklłaski.) Mowca sądzi, że rada cała pój- 
dzie za głosem księdza kanonika Mazuraka i że 
niemiły głos puszczyka, który zabrzmiał w tej 
sali, przeminie bez-skutku. 

R. p. Rewakowiez skonstatował, iż pod- 
czas wystawy krajowej w roku 1877 straż na 
wystawie pełnili. pompierzy miejscy bezpłatnie. 

R. p. Zacharjewicz podniósł, iż te bu- 
dowle. na wzgórzu Stryjskiem, które po wystawie 
pozostaną własnością miasta, już dzis przedsta- 
wiają wartość przeszło 100.000 zł. 

Po krótkiej przemowie rada uchwaliła pra- 
wie jednogłośnie utworzyć na placn wystawy 
własnym kosztem stałą stację pożarną. Prze- 
ciw tej uchwale głosowali tylko dwaj 
radni: pp. dr. Weigel i baron Grost- 
kowski, 

, W dalszym ciągu postanowiła rada wy- 
dzierżawić folwark miejski Persenkówkę w pow. 
lwowskim na lat 12 od czerwca br. pp. Włodzi- 
mierzowi i Natalji Tomankom, za czynsz roczny 
w pierwszych trzech iatach 800 zł., w ostatnich 
zaś za 900 zł. Odnowiono na lat trzy kontrakt 
najmu realności Stillerów na cele kwaterunkowe; 
dostawę materjałów budulcowych do robót kon- 
serwacyjnych przy budowlach miejskich oddano 
na r. 1894 państwu „Brody.“ 

, Komenda landwery wniosła do rady miej- 
skiej pismo z prośbą o budowę koszar dla szta- 

u i 8 szwadronów kawalerji landwerzyckiej. 
W sprawie tej uchwaliła rada odpowiedzieć ko- 
mendzie obrony krajowej: 1. że rozmieszczenie 
prowizoryczne sztabu dywizyjnego i 8 szwadro- 
nów |. pułku ułanów laudwerzyckich dla braku 
stosownych lokalności nie dałoby się we Lwowie 
przeprowadzić, i 2. że gmina nie może przyj- 
mować na siebie zobowiązania co do pobudo- 
wania koszar dla tego oddziału wojska. 

Sb pendja z fundacji im. Karola Kiselki o 
rocznych 60 zł., przeznaczone dla uczniów i 
uczennic szkoły im. św. Marcina, nadano Ale- 
ksandrowi Czajkowskiemu i Izydorze Sidorowi- 
czównej. 

Delegatami rady miejskiej do kuratorji miej- 
skiej szkoły przemysłowej wybrano pp.: Getri- 
tza, Markiewicza, Schayera, Soleskiego i Zacha- 
rjewicza. 

W lipcu roku zeszłego pp. Mochnacki i 
Marchwieki uczynili wniosek, aby miasto uroczy- 
ście obchodziło ćwierówiekowy jubileusz autono- 
mji miasta Lwowa. Owoż wczoraj wybrano ko- 
misję, która sprawą tą ma się zająć. W skład 
jej weszli pp.: Mochnacki, Marchwicki, dr. Ra- 
dziszewski, dr. Małecki, Gerstman, Dzłedzicki, 
Romanowicz, Rawer, Goldman, Markiewiez, Sto- 
kowski,” Heppe, Cinchcićski, Stroynowski, Gra- 
biński, - 

W końcn p. Michalski postawił wniosck 
nagły. Oto AE! pogłoska, iż władze wojsko- 
wc postanowiły dostawę mięsa dla wojska od- 
dać na lat 10 cudzoziemcom. Gdyby w istocie 
się tak stało, utrudnionąby była aprowizącja mia- 
sta, mięso natychmiast podrożałoby na kilogra- 
mie o kilka centów. P. Michalski czyni przeto 
wniosek nagły, aby rada poleciła magistratowi 
zbadać tę sprawę i, jeżeli rzeczywiście rpecz Się 
tak ma, aby prosiła p. prezydenta, by użył 
swych wpływów i nie dopuścił do tego zarzą- 
dzenia władz wojskowych. zas 1 

Na tem zakończono posiedzenie jawnej przy- 
stąpiono do posiedzenia tajnego 
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Ostatnie wiadomości. 
Na przyszłego posła serbskiego we Wiedniu 

wyznaczony został Milan Bogiczewicz, który 
już kilka lat temu zajmował to stanowisko. Mia- 
nowany posłem w Bukareszcie Michał G eor- 
giewicz, złożony dotychczas chorobą wskutek 
zamachu anarchistyczuego w Paryżu, przenie- 
siony zostanie w stan spoczynku. Jego miejsce 
zajmie dotychczasowy dyplomatyczny ajent 
w S*., Rista Danicz. 


N .tychmiast po zgromadzeciu się parlamentu 
włoskiego, oczekiwana jest dyskusja nad ogólną 
polityką gabinetu z powodu wypadków sycylij- 
skich i rozrachów w Massa i Carrara. Należy 
przewidywać, że dyskusja zakończy się uchwale- 
niem wotum zaufania dła gabinetu. Projekty 
finansowe ministra Sonnino wniesione będą 
prawdopodobnie na nadzwyczajaem  niedzielnem 
posiedzeniu izby w dniu 25. bm. 


Telegramy „Dz'ennika Polskiego 

Wiedeń 16. lutego. N. W. Tagólatć w dłuż- 
szym artykule omawia z wielkiem uznaniem dzia- 
łalność władz i Sejmu w Galicji. 

Praga 16. lutego. Dzisiaj odbędzie się konfe- 
rencja narodowej szlachty pod wodzą Leonhar- 
diego, przyczem zapadną uchwały co do dalszej 
walki z szlachtą konserwatywną. 

Praga 16. lutego. Broniący z urzędu oskarżo- 
nych, adjankt-Barner;,. krytykował oskarżenie 
bardzo ostro, s'czcgólnie zaś zeznania Mrvy 
przedstawiał jako bezwartościowe 

Grac 16. lutego. Studenci zdecydowali się 
dziś podpisać petycję do ministra. 

Berlin 16. lutego. Cesarz Wilhelm przybę- 
dzie do Friedrichsruhe 19. bm. i zabawi u Bis- 
marka od rana do wieczora. 

Berlin 16. lutego. Traktat handlowy z Rosją 
przedłożony będzie parlamentowi w ponie- 
działek, 

Bruksela 16. lutego. Jak słychać, ma rząd 
belgijski zamiar zwołać do Brukseli międzynaro- 
dowy kongres przeciw anarchistom. 

Paryż 15. lutego. Dynamitard Henry wzbra- 
nia w dalszym ciągu dawać objaśnienia, co do 
swego pobytu w Londynie jak i co do mieszka- 
nia, które zajmował po powrocie do Paryża. 

Co do rodziny: jego, śledztwo wykrywa co- 
raz więcej nowych szczegółów. Brat, również 
anarchista, odsiaduje obecnie trzyletnią karę wię- 
zienną, ojciec był pułkownikiem komuny. Dwie 
siostry ojca żyły w dostatkach. Jedna z nich 
słynęła jako piękność, druga zaś wyszła za mąż 
za markiza i mieszkała we własnym zamku w 
Passy. W domu tej ostatniej chowali się o 
baj bracia i otrzymali doskonałe wykształcenie 
szkolne. 

Obaj młodzi ludzie, zdaje się, ulegli skrajnym 
zapatrywaniom ojca i stali się propagatorami 
anarchizmu. 

Uwięziony obecnie Henry prowadził dalej 
studja na politechnice, gdzie odznaczał się szcze 
gólnie w matematyce. Na „politechnice - złożył 
pierwszy piśmienny cgzamin, padł jednak przy 
ustnym — poczem udał się ze swoim krewnym, 
inżynierem, który prowadził wielkie roboty w 
Wenecji, da Włoch. 

Tam pokłócił się z swoim chlebodawcą, po” 
wrócił do Paryża i zajmował w różnych domach 
handlowych posady pisarza, bnchaltera itd., ni- 
gdzie jednak nie mógł długo wytrzymać. 

Jego byli pryncypałowie nie wyrażają się o 
nim źle, konstatują jedynie, że ulubionym przed- 
miotem rozmowy były dlań teorje socjalistyczne 
i anarchistyczne. 

Po eksplozji w komisarjacie policji przy uli- 
cy Bons: Enfants znikł z widowni i umknął do 
Londynu, nie stąwiwszy się do asenteruuku. 

Śledztwo prowadzi się więc >becnie i w tym 
kierunku, czy llenry nie był sprawca tego za- 
machu lub czy nie brał w nim udziału. 

Rzym 16. lutego. Niektóre dzienniki twier- 
dzą, że kongres katolicki, który się dziś tu ze- 
brał, zajmuje się pokryjomu akcją na korzyść 
świeckiej władzy papieża. 

Wiedań 16. lutego. Mimister oświaty zatwierdził Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego jako docenta na nniwersy- 


tecie lwowskim. 
Wiedeń 15. 


lutego. Wezoraj po zamknięciu giełdy 


połudn. notowano: kredyty 3616%;, węg. kredyty 43350; 
anglosy 15675; laenderbanki 25740; aztacbany 31350; 
lombardy ludl?,  elbethała 234275; tytoniowe 20%4— ; 


alpiny 2530; renta majowz 93—; węg. złota 11750; 
węg. koronowa 9415; ausir. koronowa 9740; losy tureckie 
Ö3 05,, uniony 26475. 

%iedeń 16. lutego. Między 1. a 3. bm. wy- 
kradzieo z magazynu dynamitowego koło Alland 
pod . denem 60 nabojów dynamitowych: spra- 
wey n są wiadomi. Zarządzono energiczne do- 
chodzenia. 

Wiedeń 16. lutego. Z przedłożeń  ekonomi- 
cznych zajmować będzie izbę deputowanych 
w pierwszej linji budżet. Rzeczą; jest wątpliwą, 
czy prowizorjum, dozwolone do końca marca, 
będzie wystarczające. W sprawie waluty przed- 
łożone będą izbie dwa ważne projekta, mianowi- 
cie: względem ściągnięcia z obiega not państwo- 
wych w sumie 200 milj., tudzież względem konie- 


cznej przez to unowy z bankier austro-węgierskim: . 


Oprócz tego zajmować się będzie komisja podatko- 
wa reformą bezpośrednich podatków osobistych ; 
dblej przedłożone będą pinjekta bu wy. kolei 
lokalnych we Wiedniu, nupałstwow eniu. kolei 
granicznej morawskiej tud gieà póżniej kolei „Ka 
chodniej czeskiej, wreszcie. morawsko-szląskiej 
centralnej. Co do reform socjal à 
wać się będzie projektem; sądów rozjemczych, 
utworzeniem biura statyst ycznego robotniczego, 
oraz uchwałami ankiety pizemysłowej i tad ~ 

Praga 16. lutego. Sejhn creski uchwalił re- 
zolację Podlipnego, poleaejącą Wydziałowi kra- 
jowemu zbadać dokładnie wszystkie pisma, re- 
skrypta i dokumenty, qdnmoszące się do prawa 


= A: a M A W W KM w w A: WA 


ych. Izba zajmo-. 


| kach“ 


tw), Herbaty: 


s 
2e O 
państwowego korony czeskiej- Dokumenty te ma 
wydział krajowy uporządkować i przedłożyć je 
na następnej sesji. 

Praga 16. lutego. Dziś zakończono postę- 
powanie dowodowe w procesie przeciw człon- 
kom „Omladiny.* Wyrok ogłoszony zostanie we 
środę. 

Belgrad 16. lutego. Gruicz ogłasza pismo, 
w którem usiłuje zbić zarzuty, czynione mu we 
wiadomym toaście króla. (irnicz zwraca się prze- 
ciw Milanowi i powiada: Wdanie się Milana 
wielce skompromitowało samodzielność króla. 
Z toastu króla przebija się zamiar usunięcia te- 
raźniejszej konstytucji. Nowe walki, nowe za- 
wikłania czekają Serbję. Daj Boże, aby król 
Aleksander zaszczytnie wyszedł z tego nowego 
przesilenia ! 

Londyn 16. lutego. Połicja odkryła wielki 
spisek anarchistyczny. Jeden z anarchi- 
stów, spodziewając się rewizji, chciał ukryć go- 
tową bombę, która jednak na ulicy przy nim 
wybuchła i zabiła go na miejscu. 

Londyn 16. lutego. Kedyw egipski postano- 
wił tu przybyć, złożywszy wprzód wizyty dwo- 
rom we Wiedniu, Petersburgu, Berlinie i Paryżu 

Paryż 16. lutego. Matka Henry'ego opowia- 
dała pewnemu dziennikarzowi, że pochodzi ze 
starej rodziny szlacheckiej i że nazywa się wła- 
ściwie de Boisgobey. Jest wdową po powieścio- 
pisarzu Fortune de Boisgobey. 

Jak w kołach parlamentarnych słychać, ma 
znaczny zastęp posłów postawić wniosek, aby 
procesy z anarchistami odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych, ponieważ publiczne ich 
odbywanie staje się niebezpieczną reklamą dla 
anarchizmu, 

Petersburg 16. lutego. Car uda się z końcem 
marca z rodziną do Krymu, gdzie projektowany 


jest pobyt 6-tygodniowy. 

page e TO = 
M. JONASZ 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l 3 

kupezje 1 sprzedaje wszelkie papiery 


wmriościowe i moaccty po anjdokładaiej- 
szyna kursie dxzionay ma. 


PROMESY 
do ciągnienia 1. marca r. 
na lvway państwowe r r. 1SGA 
(prowesy na połówki lych losów po 3 zł.) wraz 
ze stempleni. 


Główna wyg'zna 3009.000 kər. względnie 
150600 keron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doła- 
ezenie ÈO et. na portorjum. 
Uprasza się o ławkawe wczesne zamówienia gdyż na 


dwa dni przed ciągnieniem ednośne zlecenia z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby już być wykonana ` 
C a D n RJ a A 
Adwokat AFEŃDA w Sanoka peszuku,€ 
khencyplienta. 
Leaara chorob dziec'ęcych 
Dr. Zdzisław Szydłowski 
erdynuje od 3. do 4. 
ulic» Teatralaa 1 5, (asprzeciw 


b. 


po 5 zł. 


Katedri). ŁA m: 


Pozostają na ogólne żądanie publiczności 
i powiatu husiatyńskiego nadal w llusiatynie i 
ordynuję. jak dotychczas. 
Ilusiatyn 6. lutego 1894. 
Dr. Feliks Huhn. 


Okulista 


Dr Teodor Bałłaban 


b. s, asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 
w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocsnych przy ulicy 
Wałuwej l. 7. 
Od godziny 10. do 13. przed poł i od 3 do 5. 
1066 


Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 


b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 

wewnetrznej jroiesora Schróltera we Wiedniu po 2 letnich 

studjach specjalnych mieszka przy nlicy Kopernika nr. 14, 

II. piętro i ordynuje od godziny 11-1% przed południem 
i od 3—5 popołudniu. 

Dla ubogich bezpłatnie jes 


z mem g 


| popołudniu 
Dla nbogieh bezpłatnie od W. do 10. rano. y 


—” 
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e » 
Sprawdzenie widoczno. 
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

niu, pękaniu, odmrożeniom i czerwoności powłoki 
R ŚR ciala, latwo przychodzi prze- 
PZ) 
x Cream skuteczniejszego środka 
zabezpieczenia powłoki ciała 
uzupełniają pomyślny skutek Wy- 
magać podpis : Simon. ul. Grange 
Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Ruckera i Wewiórskiego, 


użycia €róm8 Simona przeciw opierzchnie- 
konanie, że nie ma nad Gold 

fudr ryżowy | Mydło Simona 

Batelitre 13, w Paryżn. We 

w składach perfum u fryzjerów 


Po raz pierwszy 


Syn marnotrawny 
(L'Enfant prodique) 
tmina w 3 aktach, a 4 odsłonach Michała 


Jartó, syna. Muzyka Andrzeja Wormser’a. 
(Odsłona czwarta przy otwartej scenie). 


080 JY: 
Pen Pierrot 9 Ruszkowski 
Pani Pierrot Gestyńska 
Maly Pierrot „ Siemaszkowa 
Frynetta, praczka Czaplińska 
Baron : Gasiński 


Murzyn jog l „I s „  Pusterski 
""hzecz dzieje się w Paryżu w r. 1870. 
© Wolnych biletów nie udziela się W 


Jutro popołudniu: „Twardowski na Krzemion- 
||| OKE 4 krotochwiła w 
eh, a 11 obrazach J. N. Kamińskiego. 
„Hugenoci* opera w %4 aktach G. 
Mayerbeera. 
Występ panny Elwiry Golonneże primadonny 
opery w Barcelonie 


3 akta 
Wieczorem ; 


— mA 0 o 


w najlepszych 


"URI NANO 


robne ogłos 


R WRO 


enia 


Ozn 

Jgn ! : | pządca ekanomiczny, posiada- 
w 1 83 an i e rozma i t 8| R jący studja rolnicze, poleca usługi 
swe od wiosny. — Chyćko, Podhorodca 


1 m , 
pa 1'/, centa ad wyrazu. e OR 51 


olaj, kawaler, lat 2i, z chlabnemi 
świadectwami, poszukaje miejsca. — 
Łaskawa zgłoszenia przyjmuja admin - 
stracja „Dziennika Polskiego” pud P. P. 
N° dleśniczy z wyiszym egzaminem 
w Bile wieku, najlepiej renom cwsny 


poszukuje posady. Sianisław Satata, 
biuro wywiadowcze, Sykstuska 8. Lwów 


JILLA do sprzedania, przy 
YY drodze da parku i wystawy, w po- 
bliżu tramwaju elektrycz iego. Bliżaza 
wiadomeśś Pepłowaki, „Hote! Imperial“ 
kasa kolejowa 70 


z 
i: 
Ą 
, 


uszkodzonych 


DZĄdCA, samaisiny skonom, kawaler 
EN z długoletnią praktyką gospodarcaą, 
Gbznejmiony z plantacją buraków. po- 
x. szukuje posady. Zgłoszenia: Biur; du eu- 
> ników Olszewskiego, — Lwów, Kiliń 


Rae w wększam mieście do 
+ sprzedania. Bliisza wiadomość: Jó- 


„ skiego 2, 95| sef Przybyłowicz, ulica Szesepańska, 
Z Kraków. 99 
= FALI łonaty, z małą rodziną, 
=| w wiekszych domach obywatelskich | aż 7 8 piątrowa pray Pa 
s bywał, z eùlubnemi świadectwami, po- Krasaewskiego 25, prayaosząon 8'i 
» szukuj: umieszczenia od 1. marca pora- | caysiego dochodu a powedu intereaó w 
Ą zamienie listownie pod adresem : M. K | familijnych jest za bezcen do sprzedania. 
S poczta:Traciana. 36, 

gier rasy orientalnej o silnaj i bu- | 

tarskiej budowie 163 centymetrów 
«4 wysoki, zdolny do rozpłodu w średnim Mieszkania i sklepy 
+ 


wieku, elegancko pod wierzch ujeżdżeny, 
Y jest za mierną cemę w zarządzie dóbr 
M Wisaniowa, poczta Bukaczowce do aprze- A > p 

dania. Bliższych szczegółów u laieli Za- 2 Bi z kuchnią ulica Skarbkowska 
rząd dóbr Wiszoiowa. 8 . 17, (odpow.edni? n» biuro), 


OGS on S7 AS A OCZU COCA 


po 1 cencia od wyrazu. 


£ 
c] 


t 


S a 
*. Ruch pociągów kolejowych 
: wedłag zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwes 1893 r. 
Pociągi Pociągi 
p De Lwowa przychodzą : pospieszne f. osobowe 
i] 

+ Z Krskowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 3-08 | 601] 9-36 G6-$6| 9-dl 
I Z Warszawy, "mk ma. e.. os] — | O] 9360) 6-86) 9'41 
> Z Mnszyny - Krynicy przea Tarnów (tylko | | 
d 9 M, do włącznie Mye « » - + 2 > — = 836 — 3 
=| Z Muszyny-Kryniey i Chabowki przez Tarnów | — — — e 9-41 
A Z Muszyny-Krynicy praez Tarnów lub Rre- 
3 szów (tylko+od **/, do włącznie h) — 601] — ài _ 
' Z Muszpuy-Krynicy przez Stryj . . . . . — = 9-06| 1-68) — 

Z Nadbrzezia 1 Tarnobrzega . . . . . « . — — — | 636! — 
! Z Podwofoczysk i Brodów (na dw. główny) 248 |10:02] 946 GBI — 

Z Podwołoczysk i Brodów (ua dw. Podzam.) 3:34 | 9-46] 921] 555| — 
NP oee.. sara. : . . -. | 10-11] — | 759] 1251] 731 
DE caua earki - 16-11| — kt "A = 
Wi Zenice. aaa Giada 10'i] — 7539 — 711 

Z Berhomethu u. 3. i Czudyna. . . . . . 1011 — = — — 

ZPNAOWESIEWCYN | 00 0 A, -= — — — 2-11 

Zə Słobody rnngurskiej kopalni ... . . 10-11 — — -= 7-ii 

z Husistyna przez Halicz „ . . . . . . „|EQ*II) — 759) — — 

Z Bnczacza przez Halicz . AN) = — — | 1351) — 

Ae Boli amm «mom . > E S — — 526|) — 

Gd Sokal annan Ar HZ uuu — = 816] 526] — 

Z Ławocanego (Pesaiu, Misakoloń, Seron- 

ses, Murkàcsa, Chyrowa i Stanisławowa, 
H DE SS e RN TT a add ach | — == 918] 1-68] — 
Za Ślzyjk a 4 s 4% + + +05 antha -hi — 9-53 — — 
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i Bo- 
rysławia, przez Stryj. «. « - « . « » « — — 3-38] — =" 
Za Lwowa odchodzą: | 

Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) | 3-61|10'41] 6-26) 1111) 7-86]| 

Do Warszawy. . - u 2 ea a a i a e 6 | — |10'41] 5-36 — 7.361. 

Do Muszyny - Krynicy i Chabówki praez 

Tarnów lub Rzeszów „ . . « « » » © „| — |10-41] — — = | 

Do Muszyny-Krynicy przes Tarnów (tylko è i 

od h do włącaule *'/.) «s»... «| — — — — | 7.36 | 

Do Maszyny-Krynicy przez Tarnów „| = — 5:36 — -— | 

Do Muszyny-Kryniey praez Stryj. . » -. -| — = — |so1rj — 

Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . -| — |10-41 = — 

Do Podwołoczysk i Brodów (u dw. główn.) 64% 330] 10183311) — 

Do Podwołoczysk i Brodów (2 dw. Podzam.) | 636| 3/33] 1040/11-88) — || 

Do Suezawy . . « «. « s s s: 33 64 836 — 103 $31 1O06 

Do Bacaacze przez Halicz .. « . « « « | — — — s31 | na 

Do Husiatyna przes Hallez . . . . . ..| 636] — => — e5 

Dv Slobody rungurskiaj kopalni . -« . . „| — -= 10 38; — [1056 

Do Nowosielioy . . « . . « « « » « . © „| 836| — — — — 

Do Berhometin n. S. i Czudyna . . . . .| 636] — i 4| +2 | 

Do Radowieo .... . . W AT soo ala E 1036| —  |10-66]: 

Do Kimpolany» ..... a call OSO — 831| — 

IP at > a a an AS — — 9-56 7-84) — 

Do Bełza Em TGAKIĘDROPOWUKO == — 958 — — 

Do Borysławia przes Stryj. oe. « « . - — — 7-81) 1026| — 

Do Ławocznugo (Mzaokàcsa, Sereasea, Mi- 

szkolva, Pesztu i Chyrowa przes Stryj) | — — 7:31) S1) — 

Do Stanisławo"» przez Stryj. . . «. . . . | — m 1036, S-01) — 
| Do Sksiego i Uhyrowa, przez Stryj. « . «|; — — 1026: — — 

Do Stryja de. M «4. Gomł.7. ód. » |= s41l — — 


Uwaga. Godziny, drukowane grubemi liczbami, ozuaczają porę nocną od! 
gedziuy © wietzór do godziny 5, minut 5) rano, 

lo:xtady zły w (nrmscia kieszonkowym są do nabycia w biurash iuforma- 
cyjnych, kasach stacy,nęcb i u kouduktórów. . 


DKK WANOICCKAOOOCKIOIOOOOOIOKIEKA 
{ S&F Rok założenia 1853. Tj 

2 Aurust Schellenberg i SynX 
x i Dom bankowy I kantor wymiany 

= te Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 


rę kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe. ` 
ociągnienia ł. marca IS94. po 7t. 5, na połówki 
tych losów po zł. 3, wraz za stemplem 


$ PROMHESY d 
ułówna wygraua 300,00) koron, a względnie 159.0) korun. 
X Wyżawnietwo gazety Losowań „NADZIEJA“, Prenumerata ro'zna 250. 


Na p:owineji zł. 1 00. 
3 Zlecenia g 
3% 


prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
HROICKIOOIOK AOKAOIOK DIOJOJCIOK NO 


a 
Z ces. król. + aprzyw, fabryki | 


REGENHARTA & RATNANKA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro- węgierskiego dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, GHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


polaea najtaniej handel 


JANA RIEDLA 


we Lwowie. 100% 1—7 


Ceny huriowmes pp. odsprzedającym, właścicielom. boteli, 
restaurąto rom, dla azpirsli, zaxładów kąpielowych i publicznyca. 


PN 


SET 


=$- 


S 
Wydswas: Jós! Laskowniaki, 


DZIENNIK POLSKI z dnie 17. Lutógo 1894 r. 


ANDEL SUKNA 
pod firmą: 


Kłądca GXODOMICZ 
siwe rulniczego, specjalisty w uprasiu 


apszami qoieteniam:, 


tag. z uajl pasan 
3 kuje pzsady zsraz. 


1026 1—2 


Łaskawe zgloszenia przysmoja Mieczni- 
kowskd, poste rostanta Milatya nowy. 


NA ZIMĘ ! 
własnego wyrobu 
KOŁDRY 
po zł. 4, 450, 6, 7, 8, 10 do zł. 14 
i nyżej. 


Kołdry atłasuwe jedwabne 


po zł. 15, 13, 20 i wyżej. 


Kutry na owczej walnie 


bez konkureneji najtaniej 
poleca 2230 1—7 


Józef Schuster 


Lwów, Kopornika 7. 


HEMOROIDY. 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigwlek i Maści Dra Le- | 
bol w Paryżu. 45 lat powodzenia, 


Wielki wybór 


vszelkich 


Artykułów 


MINGAN, 


2035 t 1-7 
Alojzy Hübner 
Lwów, Rynsk I. 38. 
A KA ORRDW 
Najnewszą udoskonaloną edmlanę ziemniaków 


„CERE S« 


poleca 


m: do sprzedania w niewielkiej 
już tylko ilości: 


Dom bankowo-komisowy Stani. 
sława Gurgula w Tarnowie 


po cenie alr, 10— za 100 kg., logo sata- 
cja kolejewa Tarnów. Zadatek przy za- 
aówienin zh. 4— konieczny : mniej niż 
50 kg. nie wysyła się. 1153 1—3 


KUSIAŁOWIGZ & JANIK 
HANDEL 
WIN, HERBAT I DELIKATESÓW 
wa Lwowie 
ulica Trzeciego Maja |. 2. 
CENNIK HERBAT. 
Nr. 1 Cama ..... 2— —8 
Nr. 2. Melenge .. . . 240 — 00 
Nr.3. Nenchao Melange 280 —70 
Kr. 4. Victeria Melange 3:20 —80 
Nr, 5. Lien Sn Kelange 360 —90 
Nr. 6. Lian Pin Xeiange 4— l'— 
Nei. Fin Fnistnew 
Melenge ......5— 128 
Dobry Kawior i Porter. 


T ZPW "W > M2 TM TĄ E LOTRAW 


KONKURS. 


Przy Wydziale powiatowym w Pil- 
nie jest do obsadzenia posada kon- 


at. 


duktora drogowego z płacą roczną 


600 zł. i z dodstkiem ua objazdy 
rocznie 200 zl. w. a 

Posada ta będzie nadaną najpierw 
prowizorycznie na rok jeden, potem 
moto być nadasą stale. 

Ubiegający się o tę posadę mają: 

1. przedstawić dotychczasowy prze- 
bieg życia ; 

2. wykazać dokumentami: 

a) jakie ukończyli studju : 

b) że nieprzekroczyli 40go roku 
życia; 

cj że 
polskim. 

Podania mają wnieść do Wydziału 
powiatowego w Pilznie, najpózniej 
de dnia 1. marea 1894. 
Preses 


Piotr Garbaczyńsić. 


dobrze władają językiem 


151 1—1 


z E nene rpa) r "a 
Odpowieńsialsy sa r pdakoję Adam. Krajewski, 


d 


oħinajomiony w każdej ratezi gospe lar- | 


chmielu, w s lo wieku, buaa y. bezłzis- | 


p ER JĄ DARA, a a 


Lwów — Rynek liczba 33 


WALLACH i 


T 


lub Towarzyst+o handlowa 
Lasów, Fazielleńska |. 3 
ŁA3 1-22 


są żródła należące lo Rządn francuskiego. = 42 segisgi ZPAWACY O 
m = E 7 s 


ADMINISTRACYA: 


= iih i SERIEETAN E ae a i STAY 4 
PRAWDZIWE | Nesia He feza na wk karafe ? TM -A Te m S 
HUUU w najlepszych gatunkachi ; P JRR ; ipe | 
ieget emissi -. Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ | 
: ) - tryjj | ERRE È È anii +1: a s | 
Zarząd dóbr ŚStrzełków - Stryj jA da 'mlaedzka « nnerzkańalcizyu | 


= 


Ceuntki franco. 


8, Boulevard Montmartre. w PARYŻU 


CELESTINS, leczą zwir w moczn i 
słabości pęcherza. 


J.K ziowrużrinę ù NDS CES 
KW Wu. ricgerzadaa Ta WIEDEN. 
| Codzienna ekspedycją z Wiednia. 
| Objašnienin vezpłatnie, 012 1—? 


| m wa RAA" zm = tm A warez a m 
a a | 


nozna ię z 


a 
GRANDE-GRILLF. Słabości wątroby i 
| oarząd żółciowy. ! 
HOPITAL. Słabości żołądka. 
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
Tządowego å 


CHOROBY PIFRSIOWE 


Syrop z Podfosiorana Wapia 
pp. GRIMAULT et (5. Aplekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca» 


3 SPR ARPRÓ PR FRESZ PW WW 


zt 4 Pr, PR %, PY PORT PP, 7%, a 


ca Z ny przez cze C. k uprzywilejowana 
Ziółka karpackie sprawia dzialanie w chorobach y , "SE „jk 
Znakomite te ziółkcłną bardo apu. [| | Pue è oskrzeli piersiowych; leczy rafinerja spirytusu, fabegka ramu, likiceów i ceta, 


najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u sucholników; 
powstrzymuje krztuszenie się i zam 
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zinek- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 5, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 


teczne w z»dawułonym kaszlu, chrypr 
ee, zafegmieniu cierpieniach piersio- 
wyeh, bolu z»rd'a it. p. 
Cenu pudełka 20 e: 
Prawdziwe w A isse 


E. STENZLA w KOŁOMYI. 


Cenue są 2iotka B.ipuczie pań. 
skiege wyrobu, Po użyciu dwóch 
pudełek, mogę powiedzieć, że jostew 
zdrów zupełnie: dlatego też moim 
znajomym takowe poleca, 

Z poważsniem Harimann. 

Do nabycia we Lwovie us składzie 
w droguerii Górnego i Piłarskiego; 
w Stanisławowie w aptecs dr. Beila. 

Ea IE 


Jnljnsza Mikolascha Kagtępców wa Lwowie 
Jakóćb Sprecher i Spółka 


poleca 
ma 'przedniejsze rezolisy, likiery, elawne wódźi polskie. atara 
estars’, rumy k:ajnwe, j ko te} i zagranicz, Ueynac, Śliwy= 
wieę i t. d, 
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiaj ca bezwonny SPIRYTUS i 


ALKOHOL ABSOLUTNY 


ofan do celów lrezniczych 

Składy dla miasi ae Lwowie ui. Kopersika |. 9. w handlu 

wę. © Riedla (pl Miacki) i w głównym akładzie wód mie 
neralnych ul. Karola Ludwika 29. 1209 1-1? 
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We Lwowie w aptekach pp. Miko 
| ascha, Wewiórskiego, Ruukera, Nkleplń- 
| ekhiego i Beisera. 16 i—i 


1 
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JEDYNIE RESTAURACJA 
NAFTUŁY TOEPFERA 


wo Lwowie, ullca Trybunalska I. 12, 1008 1-7 


od roku 1858 ietnizjąca, posiadz wiasny stzład majlepzzego 
PIWA OKOCIMSKIEGU z browaru Jana Gótza w Gkocimia, 
które swą dobrocią ws4elkie inne piwa przewy/sza, jako też PIWA LWOW= 
SKIEGO z browaru Litionfalda i Sp. wa Lwowie. Naiprzedniejsze 
piwo okocimskie kosztuje biorąc do domu 2% ct; z»: 


l 83643/-93. IX, Dpt. 1168 1—1 
Najem skispów w nowej miejs. Targowicy. 

W nowej miejskiej targowicy przy placu Haliekim, można najać 
natychnia:t 5 sklepów parterowych o 1, 2, 3 i 4 ubikacjach a to: na 
! haudel towarów korzennych, ua. restaurację z prawem wyszynku, na wy- 
rąb mięsa lub sprzedaż wędlin i na sprzedaż kwiatów. P 

Oferty na najem należy wnosić w tarminla do 26. lutego 1894 na 
ręce szefa IX Departamentu Magistratu (ratus: parter, strona południowa ) 
gdzie też o bliższych warunkach najmu w godzinach urzędowych informa- 
cyj zasięgnąć możlia 

Magistrat król atot. miusta 
Lr éw, dais 1) lutego. Romu ouski m. p 


ee ranan 


Zes 


iwowaki leżak marcowy 16 ct. za iiim Kachna zdrowa, szczena 
i tanim, Wybór putraw wielki. Codziennie wykorne flaczśi i irna 
gorące l zimne przeząski óniadankowe. zu” Sługow biorą-vm piwa do owa 
na Żądanie wydaje się bilety aa dowód, źe piwo odnranie jest wzięte. "Pag 


SE Wielki wybór win. TWE | 


(EZ) 
Handel herbaty ehiińtsko - rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwawie, piac Marcjacki 10, 1616 1-7 


ZAKŁAD PRZY xODNICZY 


Sugieilońska S$. Lwów. Jagie'łońska S. 


F. M. ZŁOTNICKIEGO 


pałecź dia zakładów naukowych wszelkie prepirata na'ucalue 
przyrodnicze sueke lab w spirytusie, tudzież modele sztuczne z Zoolegii, 
Anatomii, Botaniki, Bocerilogji; zj drzewa, papier - maché, gipsy, żelstyny, 
jedwabiu, szkła, motali ete. — wizerunki chromolitogr.fiszue przyrodnicze, 
obrazy plustyczue, naturalne preparowane piaki, scozelnie zamkn ęte 
za szkłem w ramach. lub bem tychła, zbiory minerałów, skał i ziem tashno- 
logicznych, whemicanych, budowiauych ete. -—— sównież pojedzńcza okazy 

minerałów, owadów etw. n98 1-7 


poleca Lajlepsze gatunki 


KAWY 


9 smaba czystym i aromatycznym, 

które rozsyła franko opłacone do 

każdej siacji pocztowej 47], kilogr. 
w woreczku; 


poloca 


HERBATE 


zbioru msjowego: 


M, ki. Conga . zi. 1:60 
Souchong czarna . 2 — 
zbiór maowy 3 — 


Podejmuje się urządzeń piaszarń, akwarjów i terracjów dla celów EE We Z | Portarteo - - - - - 9 — ta b, —*80 

naukowych i Strikes ch w ogrodach zimowych. wę apaa > __ | Ceba graba ularnista - ps) „ -— go 

Utrzynamje pelen ewidenceii w różnych miejscach do djepozycji e Te PET SZ si j adr 3 a 

b Freguwojone dzikie zwierzęta 1 ptaki. STADE 1-30 A n frob aistu, 10-76 1-08 

Wielki wybór wyrobów ariystyczhych marmurowych konch, korali, przed- w a a į ` » perłowa | 1uTó „ 108 

miotów etaograficznych, wyrobów wschodnich dekoraeyjnych ete. yślowki usjlep- „| Mocsa arabska armat, 1075 o 108 
Przyjmuje wszelkie vamówięnia w powyższym zakresie, sżych berbat, | UBO] Jawa ada - - - - 10% , iuo D 


DFE OpaŁuwiula nie liczy sie. gag 
Zamówienia z prowiueji wysyła się odwrotna Pocatą, 


HOTELU KRAKOWSKIEGO 


we Lwowie 
przy p'acu Bernardyńskim l. 8, potożonėgo, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że zupełne 
przebudowanie i powiększenie hotelu już zostało ukończonem, i że 
z dniem 1 lutego b. r oddano do użytku Szan Gości, całkiem 
nowo urządzone i umeblowane pokoje gościnne. Ceny, jak dotąd, 
bardzo umiarkowane, pomimo zupełsie nowego urządzenia wcale 
ni» podwyższone. Starania i rzetelna usługa Jak dawniej, są także 
do wynajęcia całkowicio urządzone i umeblowaue pomieszkania 
kawalerskie z pościelą i usługą po najprzystępniejszych cenach 
W hotelu znajdują się rówoież obecnie nowo zbudo sano obszerne 

stajnie I wozownie, Mia gz 


KONKURS. 


Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
Księstwem  Krzkowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
Instruktora (nauczyciela racjonalnego wykonywania prae gospodarskich) 
w krajowej niższej szkole rolniczej w Jag elnicy, a względnie w Kobier- 
nicach. 

Do obowiązków Instruktora należy w pierwszem miejscu uczenie 
uczniów krajowej niższej szkoły rolniczej rucjonalnego wykonywania 
wszelkich prac w polu i na folwarku przy użyciu poprawnych narzędzi; 
ręcznych i maszyn rolniczych, — jakoteż dozór uczuiów w internacie 
i pomoc w prowadzeniu gospodarstwa szkolnego. 


Jako wynagrodzenie za pełnicuie tych obowiązków otrzymuje 
Instruktor oprócz wolnego kawalerskiego pomieszkania z opałem, płacę 
roczną w kwocie $ześciusat zł. w. a. 

Kandydaci na tę posadę winni wnieść podania swoje najdalej do 
końca marca 1894 na ręce Dyrckcji szkoły w Jagielnicy (poezta Ja- 
gielnica) i przy dołączeniu dokładnego i wiarygodnie udokumentowa-, 
nego życiorysu — (eurieulum vitac) wykazać, że posiadają zawodowe 
uzdolnienie do zajmowania wspomnianej posady. 


We Lwowie, dnia 18 lutego 1894. 


123% 1—3 


L. 6908433. 
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z oneg G e. opra. fabuyxi sakta teftween 1 zaleryodlozowa $ 
Główny Skład Wędlin — m 
RESTAURACJA f KUPFER 6 GLASER E 


Własny skład: 
Lwów, Kazimierzowska 28. 


polecsją swa najlep:z93 wyroby 


SZKŁA 


w wszelakich jakościach i rozmiarach, zwłaszcza 
szyby solicowe (belgijskie), 
szkło dach we, 
kolorowe, matowe i w deseniach.3 


SZKŁO ZWIERCIADŁOWE 


jak i lustra w ramach i t. d. 


Oszklenia nowych budowli 
wykonują się pod gwarancją najstaranniej. 


ponn OOEŚDE DEE : ai 
„Psienaika Polskiego", pod zarządem Franciszka Katinara 


Józefa Jankowskiego 


we własnej kamienicy 1 10, al. Halioka we Iwowile 
('awniej handel korzeany Wgo P. Adolfs Mańkowskiez5) 


z wielkim komfortem i gustownie urządzona ni wzór, praktyk» 
wany w głównych mlastach zagranicznych 


polecając : 
7 i wrzelkie w zakrea postęuowrgo masarstwa weho- 
a EBDLINY dząea artyknły włarnege ps fbi najlepszej jakoś 1, 
znana z dobroci i wyśmienitego Bmaka, nader poszukiwane, jakoteż 
KUCHNIĘ zdrową i smaczną 
a wielkim wybtrze ZAW*ze e eż ch pot ww, podawanych Szaltownym P.T 


Geściem w Ickalu restau:acyjuy m redług cennika potraw lab wabonsmencie 
n iesięc Dem 


Piwo Pilzneńskie z krowarn azoyjnogo w Plizuie 


niesrównana w smaku pod względem jakoci. 
WINO NATURALNE węvierakie i sustrjactie na miary i butolki, jakoleś 
i inne. SZAMPAN, COGNAC francnaki (kuraosjny). olaa PORTER 
prawdziwy angielski i najbardziej poszukiwane LIKIERY krajews | zagra- 
uiczne. 


Usługa skrzętna t rzetelna. 

Przez dłagio lata doznawał mój skład wędlin s pokojem do śniadsń 
przedtam vis-h-vis kościoła QO. J<zuitw ve Lwowie, osobliwszych wzglę- 
dów łaskawych I'. T. Publiczności, którym też i nada] pole jąc się, mam 
maszczyt kreślić się „ej uniżonym aługą z głębokim szacunkiem 


JÓZEF JANKOWSKI, masarz | res an ator. 


1223 1-2 SR 
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Papier 5 fabryki czeriańskiej, Z drukarni 


